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Od Administracji.

D la  zalegających w prem im erade.
Prosim y stanowego i usiln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających należytości, o które 
w  przeciw nym  razie zmuszeni będziemy upo­
m inać się otwartemi kartam i korespondencyj- 
nemi. Zw racam y też uiragę, że zwlekanie 
z odesłaniem zaległej prenumeraty wyrządza  
krzyw dę wydawnictwu i  naraża na straty  — 
a prąca redakcyj polskich pism  zasługuje  
a nszczere obywatelskie poparcie.

D la pj). Prenum eratorów  
w  Ameryce.

P rzy  jednym  z poprzednich numerów  
zawiadomiliśmy tych wszystkich panów w 
Ameryce, którzy zalegają w prenumeracie, aby, 

ja k  najrychlej odesłali należytości pocztą.
Powołując się na to poprzednie zaw ia­

domienie dodajemy, że je ś l i  w najkrótszym  
czasie zaległa należytość odesłaną nie zostanie, 
upominać się o n ią  będziemy publicznie , z 
im ienia i nazwiska, ja k  to jest przyjęte w 
amerykańskich pismach.

B icie dzwonów.
Juz z pod rzęsy wiosny świeżej 

Rzeki m odrą jasność piją,
A  powietrzem echo bieży —

C yt! — to dzw ony biją.

Biją dzwony, płyną, giną,
Za te  lasy, rzeki, góry,

Rzekłbyś, leci nad krainą 
A nio ł srebm opióry .

Rozpiął skrzydła z jasnej tę c z y ,
E cho śladem , jak  puch, buja —

A  gdzie padnie — srebrem  dźwięczy: 
A  hej — Alleluja !...

Idą dzwony coraz szerzej,
Echa graj a coraz dłużej,

A  gdy w ziemię głos uderzy,
Ziemia pieśnią wtórzy.

dzwony kwiatom  grają 
Rozwichrzonych tonów  burzą, 

Zadziwione kwiaty wstają  
I dzwonom  tym  wtórzą.

A kiedy dzwon serca budzi 
I w tak t żwawy je rozbuja,

B ijt okrzyk z piersi lu d z i:
A  hej — A lle lu ja!

T ak , w to  święto Zm artw ychw stania 
Grają echa na wsze strony,

Świat cudnego pełen grania —
Cyt — to bija dzwony;..

'  — b —

N A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h

Przez AUTORA „POJATY*.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg  dalszy. P a t rz  N r.  12).

Po zwalczeniu ty ch  ostatn ich  rycerzy, 
K osidło w szedszy do izby  posilał się p rzy ­
gotow aną wieczerzą, różne czyniąc uwagi 
nad  tak  niespodzianem  zdarzeniem . P rzy ­
bite  pism o na w rotach i tajem nicze szkol- 
nika przestrogi, ciągłą go p rzen ikały  trw ogą, 
czyli w rzeczy sam ej te  żydow skie wybiegi 
nie k ry ją  jakiej na syna  jego  zasadzki. A le 
B ronisław  wcale inaczej by ł p rzekonany  
i już nie w ątpił, że sam o ty lko  poznanie  
podróżnej by ło  tej napaści p rzyczyną , tem  
bardziej, że sm utek  jej i p ro śb y  o p rzeba­
czenie wszelkich nieprzyjem ności, k tó ry ch  
m ogła stać się pow odem , coraz jaw niej d o ­
w odziły te j p raw dy . T ym czasem , gdy  już 
w szystko ucichło, a cienia nocne radziły  
m ieć się do spoczynku, Bronisław , o p a ­
trzyw szy  dobrze drzwi i okna szynkow ni, 
prosił gospodyni, żeby dla jego tow arzyszki 
zrobiła ja k  najlepsze posłanie i pożegnaw ­
szy ją  z dziecięciem , w yszedł z ojcem  n o ­
cować w stajn i p rzy  koniach. D ługo m u 
usnąć niedozw oliły  p rzy g o d y  dnia t e g o : 
lękał się nadew szystko, ażeby  żydzi, ko rzy­
sta jąc  z ciem ności, nieponow ili na p a d u ; nic 
jed n ak  niezaszło, coby  jak iekolw iek  o b ja ­
w iało niebezpieczeństw o, a chwila później­
sza sprow adziła sen pożądany.

N azajutrz, jak  ty lko  się na dzień ze­
brało, udał się z ojcem  do izby d la  odwi- 
dzenia tow arzyszk i; lecz jak ie  wielkie było 
jego  zadziw ienie, g d y  je j niezastał na m iej­
scu. G ospodyni ty lko  uw iadom iła, że pani, 
zaraz po pó łnocy , o tw orzyw szy drzwi na 
głos dw óch nieznajom ych starców , płacząc 
i w yrzekając, d ługo z nim i rozm aw iała ci­
cho ; że p isała  po tem  i zajrzaw szy do dzie­
cięcia wyszła z starcam i, obiecując w k ro t­
ce p o w ró c ić ; lec.z, że w ięcej nie dała  się 
widzieć.

— A  dziecię? zap y ta ł B ronisław .
—  Dziecię spi jak  je  złożono —  od p o ­

wiedziała gospodyn i, podnosząc je  z p o s ła ­
niem  — O to je s t!  ani wie, gdzie się m atka  
o b ra c a !

C hłopczyna spał w poduszce snem  
niew inności, trzym ając w rączce m ały  ^wi­

n ie ty  w trąb k ę  purgam in z n ap isem : D o  
c n o t l i w e g o  B r o n i s ł a w a .  W ziął p is ­
m o n iespokojny  m łodzieniec i p rzeczytał 
następujące w y ra z y ;

»Ile ty lko  serce nieszczęśliwe m oże być  
w dzięcznem , m ojego będzie najsłodszem  
uczuciem  pam ięć w aszych dobrodziejstw . 
W racam , w ezwana na ra tunek  um ierającego  
dziada, zostaw ając w spaniałości waszej te  
nieszczęśliwą sierotę. Nazwijcie ją  ja k  chce­
cie, rnojem  dziecięciem, m oim  b ra tem , lub 
k re w n y m ; lecz bądźcie przekonani, że ta  
nieszczęśliwa istota więcej pew nie m a p ra ­
wa do waszej, jak  do m ojej litości, choć ją 
zlewając łzam i boleści, waszej odd a ję  o p ie ­
ce ! N iech ją i was Bóg b ło g o sław i!«
' —  Mój ojcze! i cóż m y z nim  zrobim ? 
— zap y ta ł zdziw iony m łodzieniec.

— N ie g o d n y ! teraz  się w ydają wasze 
szkaradne p o d stęp y  — zaw ołał z zagnie­
waniem  starzec. — T o  jasno ! tyś się z nią 
znał w P ra d z e : jej ucieczka, jej łzy, je j 
przestrach, w szystko to  zm yślone i wcześnie 
przez was by ło  ułożone, żebyście razem  
sobie podróżow ali ? Cóż ? nie p raw da ?

— Mój o jc z e ! czyżem  na ten  zarzut 
zasłużył ? D aję  ci słowo, żem  pierw szy raz 
ją  u jrzał w tenczas, k ied y  litości wzywała 
i innego prócz politow ania nie znałem  d la  
niej uczucia. W reszcie, pozw ól sebie p rz y ­
pom nieć, że mi nie w iadom y b y ł w cale 
k ierunek  twej d ro g i; jakżebym  m ógł czy ­
nić z nią zm owę wzięcia na b ryką , k iedy  
nie w iedziałem  k ędy  po jadę?

—  K ła m s tw o ! — przerw ał oburzony 
starzec —  Czyż nie w yraźnie pow iada, 
że to  n iegodne dziecię więcej m a praw o 
do tw ojej, niż do czyjejkolw iek litości ?

— Ja nie wiem, co ona  przezto  chciała 
w yrazić.

— A jużci nie co innego, ty lko  żeby  ci 
p rzypom niała  twoje obow iązk i! T ego też 
jeszcze brakow ało  na dopełn ien ie  m ych 
nieszczęść !

—  B ądź spoko jny , m ój o jc z e ! to  dziecię 
nie będzie ci n igdy  c ięża rem ! Jest mi o b ­
ce, to  pew na i wiele kosztuje, bo je s t p rz y ­
czyną tw ego zagn iew an ia ; lecz, poiecone 
m em u staraniu , znajdzie we m nie więcej, 
jeźli być m oże, niż o jc a !

— Zapew ne, z a p e w n e ! — pow tarzał s ta ­
rzec --  wiele też m ożesz, ab y ś się niem 
o p iek o w ał!

— Ja jestem  b ied n a  — odezw ała się go ­
spodyn i, trzy m ając  na poduszcze m ałego —  
m am  dość k łopo tu  z w łasnem i d z iećm i; 
ale jezlj się n ik t nie zechce p rzyznać do 
tej siero ty , to  ją  p rzy g arn ę  i nie dam  z 
głodu jej um rzeć !

— Daj w aćpani pokój — przerw ał K o ­
sid ło  odb iera jąc  dziec ię  — on najprzód do 
nas należy, ja  go w imię boskie b io rę  na



siebie i czyjkolw iek jest, m oim  od tąd  b ę ­
dzie ! A le  bo  też to  licho n iczeg o ! —  m ó­
wił udobruchany  starzec. — W aćpan i zaś 
zawiń się i zrób drobnej kaszki na m leku, 
ty lko  rzad k o , bo  to  dla d z iec ięc ia ; a ty , 
sow izdrzale, skocz na ry n ek  i kup za p o ­
ku tę  jak ie  cacko, żeby czem  m ałego za b a ­
wić, g d y  obudziw szy się, tęsknie zacznie 
po  swej n iedobrej m atce.

— M ój o jc z e ! jakże  słodko  czuję, że je ­
stem  tw ym  s y n e m ! —  m ów ił u radow any  
m ło d z ie n ie c , całując rodzicielską rąkę  —  
i w net ruszyw szy za dopełn ien iem  rozka­
zów, k aza ł sobie o tw ieiać k ram y  i sk lepy  
(b y ły  bow iem  jeszcze w tak  rannej porze 
zam knię te), gdzie napełn ia jąc  kieszenie ro ­
dzynkam i i m igdałam i, w idział nie jed n eg o  
z żydów , k tó rzy  z tak im  hałasem  na jego 
naszli g o sp o d ę ; lecz teraz znajdow ał w nich 
ta k  spokojnych  ludzi, ja k  g d y b y  n igdy  
z nim i nie m iał do czynienia. G dy wrócił, 
zastał dziecię na ręku  ojca posilające się 
śn iadaniem . W k ró tce  chłopczyk, p rzypo- 
m inaw szy sobie m atkę , w rzeczy sam ej 
kwilić się zaczął, lecz ukazany  p iękny  ko ­
nik gliniany i żó łta  piszczałka, p rędko  go 
uspokoiły .

R O Z D Z IA Ł  X V .

Z ła  fo rtuna,  gdy  dokuczy, 
P rzy jac ie la  pokaże, rozumu n a u c z y !

A nd . Fredro

W iedzia ł dobrze K osidło, że k to  p rzy ­
jeżdża do wielkiego m iasta, jeźli chce za ­
stać  w dom u ty c h , z k tó rym i m a do czy ­
nienia, pow inien się do nich bardzo rano 
w /b ra ć  ; każdy  bowiem w m ieście, jeźli nie 
d la  zabaw y w niem  m ieszka, za trudn iony  
hand lem , rzem iosłem , lub służbą, wcześnie 
dom  opuszcza, spiesząc tam , gdzie go obo­
wiązki wzywają. Prócz tego , ranną  dobę, 
d la  un ikm enia  poznan ia , a najbezpieczniej­
szą d la  siebie sądził do p rzebycia  m iasta. 
N ie tracąc  więc czasu, ja k  ty lko  ujrzał 
szczyty  K rakow a, uderzone prom ieniem  
podnoszącego  się słońca, polecił dziecię 
staran iu  syna i wziąwszy kij w rękę, w y­
b ra ł s ię  w odw iedziny tego, na k tó ry m  j e ­
d y n ą  losu p o k ład a ł nadzieję. Przeciąg drogi 
z K lep arza  do  K rakow a, dziś sk łada jący  
ulice Sław kow ską, F lorjańską i inne ubocz­
ne, w tenczas aż do wału, będąc  próźnem  
praw ie przestw orzem , nie czynił mu obaw y, 
żeby  b y ł p o zn an y m : daleko więcej sam e 
go m iasto trw o ż y ło ; w iedział bow iem , że 
m ieszka w niem  liczny ród  n ieprzy jaznego  
m u dom u i że o d k ry ty  przez niego, drogo 
b y  m usiał swą śm iałość przypłacić. U j­
rzan y  pow tórnie na bram ie ed y k t p rze­
ciw w yw ołańcom , p rzejął go d re szczem ; 
rzucił nań okiem  naw iasem , a strzegąc 
się dłuższem  zatrzym aniem  się wpaść w 
podejrzen ie  straży , w szedł śm iało  w b ra­
m ę i p rzeb y ł ją  n iezatrzym any . D w ór 
m arszałkow ski, na uboczu, z wielu zabudo­
w ań złożony, ostroko lnym  sw ym  obw odem  
p rzypom ina jący  surow ość przeznaczenia 
sw ego, p rzyk ro  go na nowo u d e rzy ł; lecz, 
w tak  ranne j dobie , b ram y  jego  nie o ży ­
wione strażą  i postrzegaczam i, ukazyw ały  
m u  na dziedzińcach ty lk o  ludzi służebnych. 
D alej też  idąc, spo ty k a ł sam ych  w yrobn i­
ków  szukających ro bo ty , przekupniów  cze­
ka jących  spokojnie w sw ych budach  na 
pierw szy grosz targu , lub zw ijających się 
po  stronach  kucharek  z kobiałkam i i in ­
nych  służących dzienną skupujących  żyw ­
ność. Szedł zatem , mćiło uw ażany w sw ym  
p ro s ty m  źupanie i, nasunąw szy czapkę, 
zm ierzy ł do  narożnego w ry n k u  dom u o 
kilku p iętrach , z czerw onej cegły , k tó ry , 
w  p ierzei m ałych  w ażkich kam ienic i niz- 
k ich  dw orków , go tycką swoją okazałością 
zdał się całem u m iastu panow ać. O kna je ­
go , opatrzone gęstem i k ra tam i, a drzwi 
w szędzie żelazne, znać daw ały , że je s t zna­
cznych  bogactw  sk ładem . Czeladź dom ow a 
w ty m  gmachu już się na obszernych  jego  
dziedzińcach k rzą ta ła  koło pak , beczek, fas, 
wozów i innych  narzędzi, k tó rem i podgank i 
b y ły  zarzucone. K osid ło  w szedłszy na górę, 
p y ta ł o d źw ie rn eg o : »Czy już nie śpi pan

stoln ik  sandom ierski i czyliby nie m ożna się 
z nim  widzieć ?«

Czy nie śpi? — pow tórzy ł z ru b asz ­
nym  śm iechem  w ąsaty  p rz y  d ługim  b ard y - 
szu odźw ierny. — A  cóżby się to  działo 
na świecie, gdyby  p a n  sto lnik  spał d o tąd ?  
K asze panisko by ło  już dziś na w s i: ale 
te raz  nie m ożna go widzić, bo m a u siebie 
radę  ław niczą. A  k tóżto  jesteście , m iły 
bracie i jak ą  m acie spraw ę do pana?

— Prosiłbym  cię, m ój przyjacielu, żebyś 
pow iedział panu  stolnikowi, że K osidło  z 
Żarnow ca ra d b y  m iał p rzystęp  do niego.

— Z Ż arnow ca,od krolow y, a to  co in ­
szego. Zaraz będzie odpow iedź — mówił 
odźw ierny  w ychodząc w głab  m ieszkań 
i wróciwszy po chwili, p ro s: ; starca, żeby 
szed ł za nim  i za trzym ał się w pańskiej 
kom orze. P rzy ją ł go tam  grzecznie m łody  
pokojow iec i zapew niając, że rad a  w krótce 
się skończy, w yszedł za odźw iernym  i drzwi 
na klucz spuścił. Chociaż K osidło  wiedział 
dobrze, gdzie się znajduje, nie podobało  
m u się drzwi zaw arc ie , jakkolw iek dla 
ubezpieczania jego  by ło  przedsięw zięte. 
Izba, w k tó re j się u jrzał zam knięty , b y łto  
ja sn y  obszerny  pokój, zastaw iony koło ścian 
rzędem  jed n o sta jn y ch  szaf, naznaczonych 
każda wielką literą  gocką. S to ł długi m ar­
m urow y po środku, zarzucony księgam i, 
kilka wag p ieniężnych różnego kształtu , 
dw a zegary  piaskow e i m nogie na szafach 
p r o  m e m o r i a  k redą  pisane, zapow ia­
dały , że to je s t izba zDana w czasach dzi­
siejszych pod  nazw iskiem  kupieckiego k an ­
toru. N iedługo w niej sam o tn y  zostaw ał 
K osidło. O tw orzyły  się n iebaw em  drzwi 
bo czn e ; wszedł do izby o ty ły , m ałej p o sta ­
ci, łysaw y trochę, lecz rzeźwy, m iłego obli­
cza starzec, ubrany  stro jem  daw nych niem- 
ców', w k ró tk im  po  kolana ceglastym  kaf­
tan ie  z srebrnem i pętlicam i, w b łęk itnych  
pończochach długo zachodzących na uda, 
w ciężkich trzew ikach z wielkiemi b łęk itne- 
mi różam i na stop ie  — i spoglądając z 
rozrzew nieniem  na ubogą odzież K osid ły  
i jego włos biały, zbliżył się uprzejm ie i 
ścisnąw szy z czułością za rękę, prow adził 
go do wielkiego krzesła swojego. N ie było  
w tem  pow itaniu żadnych serdecznych  un ie­
sień ! lecz b y ła  p rosta  i o tw arta  przyjaźń, 
znam ionująca rzetelne z p rzybycia  gościa 
uradow anie.

—  Siadaj mi, siadaj, u p a rty  d z iw ak u ! 
jesteś zm ordow any, po t cię okryw a, jak  
gd y b y ś z łaźni w ychodził —  mówił z n ie­
m iecka, sadow iąc K osidłę w wielkiem  swem 
krześle. — Oj, trzeb ab y  wam  trzeba za tę  
opieszałość! czemużeście się to  nie zabrali 
do  m nie w tenczas, k iedym  do  was posłał? 
P rzybyw acie teraz, jak  w iatr z innej s tro n y  
wiać zaczął'

— M yślałem , żem  kró low y p o trzeb n y ; 
a szczerze w yznając, nie chciałem  was, 
p rzy  w ażnych w aszych spraw ach, za tru ­
dniać.

— Co to, nie chciałem  zatrudniać! — 
przerw ał z oburzeniem  starzec. — Czy m nie 
nie znacie jeszcze ? ja  nie po trzebuję, z łas­
ki bożej, nikom u p łonnych  czynić ośw iad­
czeń, ani obiecyw ać, czegobym  nie m ógł 
do trzym ać ! K iedym  się do was po kilka- 
k roć  o d z y w a ł: p rzybyw ajcie ! na m iłość
boską  p rzy b y w a jc ie ! znać wam  należało, 
że w tem  niety lko zak ładam  m oje uszczę­
śliwienie, abym  w am  dopom ógł, lecz, że 
po ra  po tem u  najlepsza. A le wam  się k ró ­
low y jejm ości trzym ać  p o d o b a ło : i cóż z
tego  ? oto ani królow a na tron , aniście w y 
do  praw  w aszych nie wrócili. Źle, źle, p rzy ­
jacielu , koło spraw  swoich chodzicie ! A  te ­
raz, powiedźcie mi, m ożebyście co p rze ­
kąsili ?

— N ie jad am  tak  rano  — odpow iedział 
starzec.

- -  M oże w am  trzeba  p ien iędzy?
— D ię k u ję !
—  O tóż, za w szystko zawsze dziękujecie 

—  m ówił zasm ucony —  przecież ja wiem, 
że za Bóg zapłać nie goszczą podróżnych  
na  d rodze  — czas ciężki, d rze  każdy , m u ­
sieliście ponieść jak ie  w ydatk i, n im eście tu  
z Żarnow ca p rzyby li. A le, jak  widzę, tru d ­
no , trudno  będzie się nam  zgodzić I M iły 
Boże, k iedym  ja , z nad  R enu , b ied n y  wę­

drowiec, p rzyszedł do Polski, nie w iedząc 
z czego m ieć będę  chleba kaw ałek  i k ied y  
wasz ojciec rzucił na m nie wzgląd łaskaw y, 
—  jam  jeg o  d o b rą  wolą nie gardził, a Bóg, 
p rzy  statku i p racy , pobłogosław ił, żem  
przyszed ł do  jakiejkolw iek do li; wy zaś 
zawsze niechętuem  Sercem p izy jm ujec ie  
m oją życzliwość i Bóg widzi, sam i sobie 
szkodzicie. B ył czas, p rzed  rok iem  jeszcze, 
k ied y  G rzym alczykow ie źle byli położeni 
u d w o ru : m arszałek  wielki nie b y ł ich
im ie n ia ; m ożna było  na p rzó d  krok  z ro b ić ! 
T eraz  ten  czas uszedł, oni znowu rej w o­
dzą, w ydają  przeciw  wam  ed y k ta  i nie 
w iem  praw dziw ie w k tó rą  s tro n ę  uderzyć. 
Powiedźcież mi p rzynajm niej, czy zawsze 
trzym acie  się tego nieszczęsnego Ż arnow ca ?

—  Jużem  dosta ł odpraw ę.
— Chwdłu B o g u ! — zawołał u radow any  

starzec. — Jam  się zawsze lękał, żeby  tam  
was nie odkry to . A z synem  waszym , co 
się też dzieje ?

— O puścił służbę cesarską i ja k  na n ie ­
szczęście sp ad ł m i na kark  właśnie, gd y m  
został bez m iejsca.

— T o ź le ; G rzym alczykow ie m ają nos 
d o b ry ;  T ru k sa , naczelnik straży  m arszał­
kow skiej, nie u b łag an y ; m łodość jest w rzą­
ca, trudno  czasem  nie odw ażyć życia, k ie ­
d y  się o nie wróg upom ina ujm ą dobrej 
sław y. Lecz cóż mu by ło  pow odem  do 
opuszczenia chorągw i ? m ój pisarz w P radze  
ciągle mi donosił, że mu się dość dobrze 
tam  wiodło.

— Zapew ne d o b rz e ! — odpow iedział 
z czułością K osidło bo go i tam  wasza rę ­
ka znalazła ! A le zw yczajnie, m łodość, n ie ­
uw aga; m yślał, że sabi sobie ubliża, służąc 
panu, k tó ry  zdaje się gotow ać w ojnę na 
jego  ojczyznę.

— Źle w iedział, ale  poczciwie u c z y n ił! 
Czy je s t tu  z wami?

— Został na gospodzie przy  rzeczach.
■ Szkoda, żeście mi go uieprzyprow a- 

dzili. M usiał znacznie wyróść?
— Pan Bóg go stw orzył dość urodziw ie 

i w g ładk iem  ciele do b rą  zaw arł d u sz ę ; to  
mi się ty lko n iep o d o b a , że się drze gwał- 
tem  do wojska i to  do w ojska polskiego.

—  T o  będzie  tru d n o ! A le czekajm y, 
czas płaci, czas traci. A  nie słyszeliście też 
co o Z arębach?

— Po ujściu do B randenburg ii ostatn iego  
z o b ję ty ch  w yrokiem , niewiem co się s ta ło  
z in n y m i; m niem am  jednak , że szczęśliwsi 
od nas, już się d o tąd  żadnych  win nieboją.

— Pow iedz raczej, że m niej może d b a ją
0 los swój w Polsce. A  teraz  proszę, ż e b y ­
ście się sprow adzili do dom u m ego na w ieś, 
m ała stąd  m ilka, bo tu ta j pełno różnego  
ludu, zwyczajnie jak  w dom u kup ieckim , 
m oglibyście zostać n ap as to w an i; tam  zaś 
znajdziecie pokój, w ygodę, bezpieczeństw o
1 żadnych  się n iebędziecie obaw iać ed y k - 
tów. Ja  tym czasem  zajm ę się waszemi sp ra ­
wam i ; d a  się co zrobić, wrócicie do sw ych 
należytości, pójdzie rzecz trudno, zostan ie­
cie u m nie na  wsi i żyć będziecie, n iesto- 
jąc  o łaski św iata.

T a k  zapew niw szy gościa, zaw ołał na 
jednego  z pokojow ców  i kazał mu, dla 
bezpieczeństw a, tow arzyszyć podróżnym  z 
gospody  na wieś. Ż eby  zaś należycie p rzy ­
jęci zostali, wziął się do  napisania zaleceń 
ekonom ow i, a g d y  list K osidle oddaw ał, 
zastukał do  drzwi odźw ierny, dając znać, 
ża przyb ieg ł z zam ku posłan iec z uw iado­
m ieniem , że k ró l z łowów pow rócił.

— W ybaczcie  mi — rzekł starzec, b io ­
rąc się p ilnie do kapelusza i laski —  że 
dłużej z w am i pozostać  n iem o g ę; m uszę 
spieszyć na zam ek. B ędziem y mieli czas 
d o sy ć  się z soba nagadać. T y lk o  się zaraz 
na N aręczyn  zabierzcie!

— A le, ja  m am  z sobą  prócz syna, bie­
d n ą  s ie ro tę , niem ow lę, k tó rego  odstąp ić  
niem ogę.

— J a c jż  wy dziwni — odezw ał się na 
n a  nowo zniecierpliw iony starzec — zabierzcie 
się z dziećm i, z niańkam i, z chudobą, ze 
w szystk iem , co d o  was n a le ż y ! każd y  tam  
zndjdzie k ą t p rzyzw oity . B ądźcie więc zdro ­
wi ! — m ów ił, w ychodząc spiesznie, g d y  
K osidło  z poko jow cem  w racał na gospodę.



-  3 —

T ym czasem , k ró l wróciw szy z łowów, 
rozm aw iał w swej kom nacie z m łodym  
człowiekiem , k tó rego  sk rom ny  układ, d ługa 
ciem na szata, fioletem  p o d b ita  i m ały  z ty ­
łu  u ko łn ierza  kap tu rek , objaw iać zdaw ały  
się znakom itą  w duchow nym  stanie osobę. 
Izba kró lew ska nielśniła się jeszcza w tej 
porze m arm urem  i złotogłow iem , w jakie 
gust i zam ożność późniejszych królów, ro ­
du Jagiellonów , um iały  przyozdobić zam ko­
we p rzyby tk i. B ylato , daw nym  polskim  
w yrazem , w ygodna obszerna świetlica, za­
w ierająca to  ty lk o , co jej panu podręcznie 
b y ło  p o trzeb n em ; ściany ok ry te  rysam i 
k rajów  i ziem, należących do jego  rządu, 
lub opieki, sto ły  zajęte przez p lany  zam ków 
i m iast, w zory różnych w arsztatów  i narzę- 
hzi, oręż i zbroja, te  by ły  je j ozdoby. O d ­
pow iadała  dobrze tej pow ierzchow ności 
sk rom na odzież K azim ierza; lecz jego p o ­
stać w ysoka i m ężna, oko pełne życia, włos 
czarny  i b roda , ruszenie szlachetne, słow em  
cała postaw a dzielna i w spaniała jawnie 
m ów iły, że to  jest człowiek stw orzony, aby  
panow ał. K ról w olnym  krokiem  p rzecha­
dzał się po izbie. P rzy  nim, m iernego w zro­
stu, krąg łej b iało  rum ianej tw arzy, z ugła- 
dzonym  w łosem , postępow ał nieco n a ty le  
m łody duchow ny, z sk ładem  pism  pod  r ę ­
ką, odpow iadając g łosem  uszanow ania, na 
czynione sobie zarznty. B yłto  sław ny w dzie­
jach  późniejszych p ry m as królestw a, B odzan- 
ta, w tenczas już bisknp krakow ski, k tó ry  
m ając pod sw ym  kierunkiem  w ydział s to ­
sunków  kró lestw a z stolicą apostolską, jedno  
z najznakom itszych w ty m  w ieku po­
wierzeń, zdaw ał królow i spraw ę z bdpow ie- 
dzi pap ieża Innocen tego  IV . na zaniesione 
do  niego p rośby  o w ydan ie  hasła k ru c ja ty  
w państw ach chrześcijańskich, a m ianowicie 
w królestw ach polskiem , czeskietn i węgie- 
rskiem , d la  oew rócenia zapędów  ta tarów  
i litw inów, k tó rzy  za pow odem  księcia 
o strogskiego  na W ołyniu , a D aszki, s tarosty  
przem yskiego , na Rusi Czerwonej, coraz 
śm ielej posuw ając naprzód swe zagony, gro­
zili Polsce i W ęgrom  najpierw ej. Papież, 
p rzychy la jąc  się do  p rośby  K azim ierza, nie- 
ty lk o  żądane hasło  w państw ach czeskiem  
. w ęgierskiem  kazał ogłaszać, lecz nad to  
naznaczył pew ne łaski duchow ne każdem u 
z rycerzy , k tó ry b y  na te j w ypraw ie trzy 
la ta  zbrojno pod  znakam i k ró la  polskiego 
p rzesłu ży ł; i w tym  celu pisał do Ja rosła ­
wa, arcyb iskupa gnieźnieńskiego, p rzesy ła ­
jąc  mu pośw ięcone krzyże, d la  rozdan ia  
m iędzy  dow ódzców . —  D ruga p rośba  K a ­
zim ierza o rozw ód zostaw iona b y ła  bez 
odpow iedzi, co p rzy k ro  k ró l czując, szero ­
ko swe żale biskupow i w ynurzał.

(C. d. d .)

Ciekąwe rzeczy.
Katolicy W Chinach. W państwie niebie- 

skiem pracnje obecnie 8 zakonów katolickich, 
z 38 wikarjatami w 18 prowincjach. Propa­
ganda katolicka posiada 41 biskupów, 664 du­
chownych europejskich i 559 chińskich, około
1,100.000 członków parafii, którzy mają do roz­
porządzenia 2.942 kościołów i kaplic. W 1850 
szkołach kształci się około 31.000 uczniów, a 
w 36 seminarjach 744 duchownych. Misje ewan- 
gielickie zaś posiadają w Chinach 35 towarzystw, 
z tych pięć niemieckich w 12 stacjach, 17 mi­
sjonarzy, 11 misjonarek europejskich i 17 po­
mocników krajowych. Liczba nawróconych wy­
nosi około 3.900. Nadto szerzy jeszcze chrze­
ścijaństwo w Chinach 11 misyj angielskich i 17 
amerykańskich.

Ilu Żydów żyje we Francji?  Pytanie to 
w obecnej mianowicie chwili jest interesującem.

Na 38 milionów mieszkańców, żyje we 
Francji ogółem tylko 71.200 żydów, a miano­
wicie 42.000 w Paryżu, 3.000 w Bordeaux,

, 19.000 we wschodnich okręgach nadgranicznych, 
reszta, 7. 200 żydów rozstrzelonych jest po ca­
łym kraju. Ruchomy majątek Francji obliczają 
na mniej więcej 80.000,000.000 franków, z czego
20.000,000.000, a więc czwarta część, przypa­
da na żydów. Łatwo zatem wyobrazić sobie 
można, czemu owa garstka żydów, odgrywa o­

becnie we Francji tak wielką rolę i czemu 
sprawa Dreyfusa tak licznych ma zwolenników.

Jubileusz m etra obchodzić będzie świat 
cywilizowany w roku przyszłym, gdyż urzędo- 
wnie system metryczny miar i wag został we 
Francji w roku 1799 przyjęty, chociaż prace 
nad jego ułożeniem odnoszą się do znacznie 
wcześniejszej epoki. System metryczny przyjęły 
za wzorem Francji naprzód Belgia i Holandja, 
bo w roku 1820, następnie Grecja w 1836 r. 
Później następują po sobie w latach: 1845 Sar­
dynia, 1848 Chili, 1849 Hiszpania i całe Wło­
chy, z wyjątkiem państwa kościelnego, 1852 
Dania, 1855 Szwecja, 1860 Ecuador i Meksyk, 
1862/3 reszta południowej Ameryki z wyjątkiem 
Brazylii, 1864 Rumunia i Portugalia, a także 
częściowo i Anglia, 1866 - Stany Zjednoczone, 
1868 związek północno-niemiecki z zachowaniem 
dawnych nazw, 1975 Norwegia i Brazylia, 1876 
Austro-Węgry, 1877 Szw ajcarja, Turcja i J a ­
ponia, a obecnie, jak to donosiły dzienniki, za­
mierza system metryczny u siebie zaprowadzić 
także najdłużpj mu się opierająca Rosja.

Szósty z kolei prezydent Stanów Zjedno­
czonych, J. A. Adams, już w roku 1827 prze­
powiedział, że metr i pochodzący system w cią­
gu XIX stulecia zawojują świat cywilizowany, 
a przepowiednia ta sprawdziła się dosłownie.

Błękitny brylant. W tym tygodniu ma 
się odbyć w Londynie sprzedaż, drogą licytacji, 
słynnego błękitnego brylantu Hope, ważącego 
4 4 ^  karatów. Według orzeczenia eksperta 
Strectera, ów brylant jest tylko ułamkiem słyn­
nego kamienia, nabytego w Indjach w 1642 r. 
przez francuzkiego podróżnika, Jana Taverniera. 
Kupił go Ludwik XIV, kazał oszlifować i po­
większył nim skarbiec koronny. W 1792 roku, 
podczas rewolucji, ukryto ów skarbiec w miej­
scu bezpieeznem, dopiero w 1830 r., brylant 
Taverniera ukazał się na widowni. Przy sprze­
daży klejnotów ks. Brunszwiku, znaleziono błękitny 
brylant wagi 12—13 karatów, będący odłamkiem 
kamienia Taverniera. Inny odłamek, ważący 1 x/4 
karata, został przed 20 laty sprzedany za 300 
f. szterl. Brylant, idący teraz pod młotek, na­
byty został przed laty 60 przez p. Hope, za
18.000 ft. sterl. Oprócz tego, są w Europie trzy 
tylko błękitne brylanty.

Drugiem miastem w świecie co do wiel­
kości, jest obecnie po Londynie Nowy York, po 
włączeniu do niego okolicznych przedmieść. Li­
czba mieszkańców wtem mieście wynosi 3,300.000, 
zajmuje zaś ono przestrzeń 82.000 hektarów. 
W obrębie miasta znajduje się 2.600 hektarów 
ogrodów, parków i skwerów, 1‘920 kilometrów 
ulic, 1.850 kikometrów kanałów, 105 kilome­
trów kolei żelaznych na wiaduktach i 745 ki­
lometrów zwykłych kolei żelaznych. Aby upa­
miętnić powiększenie Nowego Yorku, poruszono 
w sferze miejscowych władz municypalnych myśl 
wzniesienia na jednym z placów miasta pom­
nika, wobec którego wieża Eiffla wydawałaby 
się zabawką dziecinną. Inżynier Frey, przedsta­
wił miastu piojekt zbudowania wieży, wysoko­
ści 652 metrów, o średnicy 91 metrów. W środku 
tej wieży znajdować się będzie cylinder o 30 
metrach średnicy, a w nim ma być urządzona 
spiralna droga żelazna, długości 4 kilometrów.

"Wieczór u doklora Coxa.
Opowiadanie

Juliusza Claretie.
(Z francuskiego).

W iedziałem , że b iedny  A lb e rt Seem es 
znajduje się już oddaw na w dom u d o k to ra  
C oxa.

A lb ert S eem es! Przyjaciel m ych lat 
m łodzieńczych, pełen  po lo tu  i fantazji, wie­
cznie w esoły, dusza naszych zabaw, nie lę ­
kający  się niczego, n iestrudzony jak  Y or- 
rick, zawsze pierw szy i najzręczniejszy za­
rów no w regatach , lub w ycieczkach na s tro ­
m e szczy ty  górskie, jak o  też w tedy, ilekroć 
przeb iegaliśm y pustynię, chciwi nowych 
w rażeń i p rz y g ó d ! M łodzieży obecnej nie 
znane już je s t nazw isko A lb e rta  Seem csa, 
k tó rem  rozbrzm iew ały  gazety , k tó re  sp o ty ­
kało  się stale w kronice zabaw  wielkiego 
św iata, k tó re  królow ało  w teatrze, na bul­
w arach, w klubach. M łody i urodziw y ten  
anglik, w ykw intny zawsze w m anierach,

uosobiony św iatow iec, nadaw ał ton p ary z- 
k im  swells i wskrzesił trad y c ję  lorda S ey- 
m ora. 1 nagle znika nam  z oczu... W idzia­
no go w yjeżdżającego do T rouville , zkąd 
jed n ak  pew nego dnia  w yjechał nie uprze­
dzając nikogo i w padł jak  kam ień w wodę. 
C o się z nim  sta ło?  o to  pytan ie , k tó re  b y ­
ło na w szystkich ustach. W praw iło  ono 
w gorączkow y ruch reporterję . Pojaw iły  się 
w dziennikach k ró tk ie  wzm ianki, z k tó ry ch  
jed n e  opiew ały , źe m łody  i sy m p a ty czn y  
anglik  w yjechał do In d y j, b y  zapolow ać na 
ty g ry sy , w innych  zaś zapew niano, źe w stą­
pił do zakonu K artuzów  i zam ierza sp ę ­
dzić tam  resz tę  żyw ota...

T a k  cały  tydzień  up ły n ą ł na d a rem ­
nych badaniach , gdzie ukryw a się nasz 
p rzy jac ie l; cały  tydzień , czyli, jak  na P aryż, 
bardzo  długo. G dy  nadeszła wreszcie n ie ­
dziela, n ik t już nie zajm ow ał się losem  A l­
b erta  Seem esa, uwagę publiczną pochłonęły  
inne spraw y. Jeżeli czasem  ktoś jeszcze 
w spom niał o nim  w toku rozm ow y, o d p o ­
w iadano  mu obo ję tn ie : »M łody A lbert?  —  
zniknął!* Może został jak im  kró lem  egzo­
tycznym , m oże się ożenił, albo spełn ia  gdzieś 
obowiązki zakrystjana  na prow incji. O sta ­
tecznie ustaliło się zdanie, że od  pew nego 
czasu A lbertow i poprzednia  fantazja już n ie  
dopisyw ała i że postradał swą oryginalność 
N ie pozostaw ało  m u więc nic innego, ty lk o ’ 
zejść z horyzon tu .

— W  tern musi być  kob ie ta  —  d o ­
daw ał m ło d y  N ataniel, k tó ry  nie lubił n i­
gd y  Seem esa.

B ył to  ty lko  dom ysł N ataniela, na 
niczem  nie o p arty , a je d n a k  N atan ie l m iał 
słuszność. Na d rodze życia A lb erta  S eem e­
sa s tan ę ła  rzeczyw iście isto ta , k tó ra , n iby  
m eteo r ognisty , pozostaw iła  po sobie ty l­
ko zgliszcza i pop io ły . B yła to  pow abna, 
w ysoka dziew czyna, obdarzona kuszącym  
w dziękiem , e. gęstym i jasn y m i sp lo tam i, 
o łagodnym  w yrazie oczu błyszczących 
z pod  opuszczonych rzęs, z w iecznym  uś­
m iechem  na p o nę tnych  purpurow ych  ustach. 
T eg o  jeszcze la ta  spo tkałem  ją  w L u ch o n s, 
a następnie w cyrku  zim ow ym . S tosunek  
je j z A lb ertem  by łb y  tak i, ja k  tysiące tego 
rodzaju  m iłostek , ale nieszczęście m ieć 
chciało, ze b iedny  m arzyciel, nie p o p rze­
sta jąc  na posiadaniu cudnego, lecz zim nego 
posągu, usiłował tchnąć w niego duszę. A  
to  nie należy do  ła tw ych  zadań. O puścił 
Paryż, ab y  o d d ać  się całkow icie swej m i­
łości i wówczas to  porzucił ją, czy też ona 
go porzuciła, albow iem  słowo »porzucić* 
byw a najczęściej dopełn ien iem  słow a >ko- 
chać.« T e n  to  fak t zeszedł się ze zniknię­
ciem  Seem esa.

K ochając go ja k  b ra ta , nie ustaw ałem  
w poszukiw aniach. Przyjaźń je s t skrom nem , 
b ladem  m oże uczuciem w porów naniu  z m i­
łością, ale nieznaczne i pew ne k roki p rz y ­
jaźni m ają  w iększą w artość, aniżeli gw ałto ­
wne skoki nam iętności. D ow iedziałem  się 
też, że ciężko chory, chory na ciele i duchu 
A lb e rt Seem es, znajduje się w klinice d ra  
C oxa w R ichm ond  i że w alcząc ze świeżą 
jeszcze falą, w spom nień usiłuje zapom nieć 
o swej miłości. Z nakom ity  lekarz, p rzyw ódca 
szkoły  neum patologów  angielskich, z ap y tan y  
przeze m nie, czy m ógłbym  zobaczyć się 
z naszym  przyjacielem , odpow iedział m i na 
razie, źe lepiej b y łoby  pozostaw ić jeszcze 
A lb e rta  pod kojącym  w pływ em  sam otności. 
W idok  daw nego tow arzysza z czasów p a ­
ryskich  m óg łb y , zdaniem  lekarza, w strzą­
snąć zbytn io  chorym i nerw am i. O dw ieczne 
drzew a parku, m alow nicza m iejscow ość, p o ­
godne niebo letn .e, n iezakłócona niczem  ci­
sza, w szystko to  pow inno powoli ukołysać 
w zburzone nerw y. N astępn ie  je d n a k  lis ty , 
dochodzące m nie z A nglii, b rzm iały  coraz 
posęp n ie j; choroba, k tó rą  początkow o ce­
chow ał pow olny i łag o d n y  pozorn ie  p rze­
bieg, rozw ijała się te raz  z przerażającą szy­
bkością. W reszcie, ■pewnego dnia  rano  w le ­
czono mi następu jącą  w iadom ość od  d ra  
C o x a: ‘ Przyjeżdżaj pan  natychm iast, jeżeli 
chcesz, ab y  p rzy jaciel poznał cię jeszcze!*

Jak to ! T a k  p rę d k o !  Człow iek m łody , 
try ska jący  życiem , obdarzo n y  hojnie od 
natu ry , w yborny  strzelec, z głow ą V an  
D y ck a . z k tórej sp ływ ały  m iękko krucze



kędziory , człowiek ten  pod  w pływ em  p a ra ­
liżu postępow ego doszedł do  tego, że m ógł­
b y  nie poznać najserdeczniejszego, s ta ­
rego p rz y ja c ie la !

Poleciłem  zaraz przygotow ać walizkę 
i w siadłem  do pociągu w ychodzącego do 
L o n d y n u , a o świcie by łem  już w drodze 
do R ichm ondu. B y ł to  dzień i-g o  w rześnia, 
so b o ta ; nie zapom nę jej n ig d y ! Dzień by ł 
prześliczny, acz nieco ch łodny, gdyż ch łody  
jesienne zaw itały  w ty m  rokn trochę  w cze­
śniej, niż zazw yczaj. G dy w ysiadłem  z pa­
row ca na brzeg, by ło  dziesięć m inut do 
siódm ej. P am iętam , że spo jrzałem  na ze­
garek . Nie znając m iasta, zapy ta łem  je d n e ­
go z przechodniów  o adres d ra  Coxa.

Z ap y tan y  by ł robotn ik iem , a m oże 
m ary n arzem ; w każdym  razie należał do 
te j sfery. Spo jrza ł na m nie w zrokiem  nie­
skończenie zabaw nym , jak b y  w ystraszonym  
i z a p y ta ł :

—  Szpital ob łąkanych  ?
W ład am  nieźle język iem  angielskim  

i w ym ow a m oja, nieco świszcząca, jest p o ­
dobno dość praw idłow a.

—  T a k  jest, szpital ob łąkanych  d ra  
C o x a !

— O sto  kroków  — odpow iedział n a ­
reszcie. — W dole, na praw o, w idać ztąd 
słupy sztachet.

N a brzegu T am izy , we w skazanym  
kierunku, w otoczeniu ogrom nych  drzew, 
u jrzałem  istotnie dom , a raczej wejście do 
dom u, a zbliżając się zacząłem  już ro z ró ­
żniać gęste sz tachety , ciągnące się daleko , 
ja k  okiem  sięgnąć i porosłe purpurow ym i 
liśćmi bluszczu ; m im owoli przychodziło  na 
m yśl, że za sztachetam i tem i kry je  się Ogro- 
m ny g ęsty  park . Z w ybornego  przew odnika 
okolic L o n d y n u  dow iedziałem  się poprze 
dnio, że dom  d o k to ra  C oxa b y ł n iegdyś 
w łasnością niejakiego księcia H a n r l to n a ;  
źle widocznie pow iadom iony au to r p rzew o­
dnika tw ierdził nad to , że g ło śny  z aw an tu r­
niczych p rzygód  d’A ntregue urządził tu  
ongi coś w rodzaju cen tralnego  biura em i­
gracyjnego , będącego  w łaściwem  gniazdem  
w szystkich spiskow ców  i że tu ta j zab ity  
został wraz z piękną śpiew aczką Saint Hu- 
berti. Bajki! Zkąd m ógł czerpać ten uczo­
ny  swe w iadom ości ?

T ak , czy owak, dość, że zbliżałem  się 
stopniow o do dom u d o k to ra  Coxa, m ając 
wciąż p rzed  oczam i T am izę, toczącą wolno 
niebieskie fale, ja k b y  zastyg łe  w tym  ch ło ­
dzie w ieczornym . O d wysokich drzew  wy- 
brzeżnych  p a d a ły  w toń ciem ne cienie. J e ­
sienny  w iatr sm agał m nie surow ym  sw ym  
o d d e c h e m ; suche liście uciekały  szybko 
p rzede  m ną po pochyłości, ja k b y  zdjęte 
przerażen iem , ja k  szw adrony  jeźdźców  w 
rozsypce.

Drzwi sztachet, p row adząca do d o k to ­
ra  C oxa, zastałem  jeszcze o tw arte . O dź­
w ierny, sto jący  z praw ej s tro n y  przed swem  
m ieszkaniem , spo jrzał na m nie obojętn ie  
i wpuścił m nie w m ilczeniu, nie zadając na­
w et p y tan ia , do kogo przychodzę. S ięgną­
łem  m ach inaln ie  do  pugilaresu, chcąc prze­
konać się, czy zabrałem  z sobą b ile ty  wi­
zytow e. Szczęśliwie znalazłem  jeszcze jeden  
bilet, ale n ie ruchom y szw ajcar nie zapytał 
m nie naw et o to.

Puściłem  się te d y  p rzed  siebie u sypa­
ną p iask iem  alejką, o toczoną żyw opło tem  i 
g ru p ą  ciem nych drzew , ale zaledw ie postą  
piłem  p a rę  kroków , g d y  usłyszałem  za so­
bą uderzenie dzwonu. O dźw ierny oznajm iał 
w ten  sposób m oją w izytę, a sm utny  ten 
dźw ięk w śród tajem niczej, chłodnej ciszy, 
p rzypom nia ł mi żywo głos dzw onów  cm en­
ta rn y ch , zapow iadających zbliżanie się o r ­
szaku pogrzebow ego. Za gąszczem  drzew  
dom u jeszcze dostrzedz nie m ogłem .

W span ia łe , odw ieczne o lb rzy m y  rzucały 
ch ło d n y  cień i ogarn iały  w szystko m ajesta ­
tem  sw ej ciszy. S zedłem  daiej. Z praw ej 
s tro n y  ujrzełem  po p rzez gałęzie obszerną 
a lta n k ę , ale żadne okno nie by ło  o tw arte . 
D rew niane to  dom ostw o by ło  zam knięte  
szczelnie i m ilczące, ja k b y  niezam ieszkane. 
T eraz  dop iero  w końcu ścieżki, skręcającej 
w około  kw ietnika, zobaczyłem  przed  sobą 
wejście do  dom u, do  wielkiego p iętrow ego 
gm achu w sty lu  X V III wieku; ścianę fro n ­

tow ą nad  progiem  pokryw ały  także krw iste 
liście bluszczu. C zekał tu  na m nie służący 
bez czapki, w b iałym  fartuchu, op inającym  
ubranie, podobn ie  jak  u naszych posługaczy  
szp italnych  i rzucił na m nie, ta k  sam o jak  
odźw ierny, zim ne i nic nie m ów iące spo j­
rzenie.

Z wielkiego tego dom u, zbudow anego 
z szarego kam ienia i p o k ry teg o  dachów ką, 
w ychodził p rzynajm niej jak iś  g w a r , jak ieś 
życie, p ły n ę ły  tony fortep ianu  , uk ładające 
się w dziwną, pełną m elancholii, p rzeryw a­
ną m elodję. Z ap y ta łem  służącego:

— Z astałem  dra C oxa?
Zam iast odpow iedzi, sk inął tw ier­

dząco głow ą i w yciągnął ręką po bilet, k tó ry  
w yjąłem  z pugilaresu .

S łużący, nie rzuciw szy naw et okiem  na 
nazw isko, wpuścił m nie w milczeniu d o  d o ­
mu. W  m ałym  przedpokoju  stało  ty lk o  
b iurko dębow e, p rzy  k tó rem  niew ątpliw ie 
k toś z oficjalistów', m oże buchalter zak ładu  
tego  wieczoru w yjątkow o n ieobecny , zap i­
syw ał nazwiska w chodzących i w ychodzą­
cych i prow adził książki. W  w ąziutkim  ty m  
przedpokoju  uderzy ło  m nie m nóstw o drzwi; 
b y ły  one tak  m ałe, że z tru d em  m ogła 
przejść przez nie jed n a  osoba i w szystkie 
praw ie b y ły  trochę  uchylone. Służący na­
cisnął jed n ą  z k lam ek i wpuścił m nie przed 
sobą do jak iegoś bardzo w ażkiego przejścia, 
czy ko ry ta rza , gdzie na praw o i na lewo 
zobaczyłem  znowu m nóstw o bardzo  w aż­
kich drzw iczek. Jeszcze jed n o  naciśnięcie 
klam ki, jeszcze jed n e  drzwi o tw orzy ły  się 
p rzedem ną i ty m  razem  ujrzałem  się już 
w' ogrom nym  salonie, bardzo  wysokim  i 
bardzo szerokim , w k tó ry m  przedew szy- 
s tk iem  ogarnęło m nie uczucie pustki. S łu­
żący w skazał m i kanapę i trzym ając  w r ę ­
ku m ój bilet, przesunął się po grubym , 
kw iecistym  kobiercu i zniknął za m aleń- 
kiem i, w ązkiem i rów nież drzwiam i, k tó re  
zostawił uchylone; dizw i te  obok innych  
jeszcze rów nolegle um ieszczonych, oraz obok 
drzwi, k tó rem i w szedłem  przed  chwiłą, s ta ­
now iły je d y n y  otw ór ogrom nej sali. Z apo­
m niałem  jeszcze o dw óch oknach, z k tó ­
rych jedno  w ychodziło na wejście do do­
mu, a drugie, w głębi sali, na olbrzym i, 
zarosły  drzew am i p a r k , z k tó rego  docho­
dził szum w iatru.

W  wielkim ty m  pokoju  m ało by ło  
sprzętów : k an ap a  pod  oknem  w ychodzącem  
n a  pod jazd , k ilka starośw ieckich foteli, s ta ry  
fortepian w kącie, a  w środku  sali o k rąg ły  
stół, p o k ry ty  zw yczajną, kolorow ą serw etą. 
N a stole leżały  gaze ty  i pism a, ułożone sy ­
stem atycznie, odpow iednio  do form atu . 
O gólny  ton sali b y ł jakiś n ieokreślony, dzi­
wnie szary  i bezbarw ny; żyw szych odcieni 
ani śladu, ja k b y  się obaw iano, że raziłyby 
źrenicę, albo p o budza ły  nadm ierne narw y 
w chodzących do niej osób. Obicia, p o rtje ry  
b y ły  barw y  szaraw ej, barw y sieci pajęczej, 
ty lko  m ałe drzwiczki pom alow ane b y ły  na 
ceglasto, na kolor te rra  cotta, p rzy p o m i­
nając sty l now ogrecki, m o d n y  za naszego 
d y rek to rja tu  , m ógłbym  pom yśłeć, że to  je ­
szcze pam iątka  po d ’A ntregue i p ięknej 
Sain t-H uberti, g d y b y m  nie b y ł najm ocniej 
prześw iadczony, że au to r przew odnika by ł 
w g rubym  błędzie.

Z początku  wodziłem obo ję tnem  okiem  
po ty ch  p rzed m io tach , nie posiadających  
ani źdźbła oryginalności.

S iedziałem  na kanapie  z kapeluszem  
w ręku  i obm yślałem  pierwsze zdanie, k tó re  
m iało przekonać i uspokoić odrazu  uczo­
nego p sy ch ia trę , że n ie p u sta  ciekaw ość 
sprow adziła mnie t u t a j , lecz serdeczne 
w spółczucie i przy jaźń . Pow iem  m u, że wi­
dok  m ój wywrze m oże d o b ry  w pływ  na 
nieszczęśliwego A lberta . L ub ił m nie zawsze 
i wiedział, że m a we mnie szczerego p rzy - 
jaeiela . H a, k to  wie, m oże za m ojem  p o ­
średnictw em , z pom ocą w zruszających i 
p rzy jem nych  w rażeń, d o k to r C ox znajdzie 
jeszcze skuteczne dane  d la  uzdrow ienia b ie­
daka .

C zekałem  tak  dość długo, spog lądając  
od czasu do czasu na m ałe, uchylone drzwi 
w ychodzące na  wazki k o ry ta rz , w k tó ry ch  
co chwila m iałem  nadzieję ujrzeń d o k to ra .

N ie znałem  go osobiścio i nie w idziałem  
naw et n igdy  jego  portre tu .

Z poza ścian sali dochodziła do m nie 
dziw na m uzyka, cudow ne pieśni, oddalone  
i ja k b y  zam ierające n iekiedy, m ogły  one 
p łynąć  już to z pokojów  znajdujących  się 
po nad w ysoką salą, już to  zdaw ały  się 
w ychodzić z zew nątrz dom u. T o n y  szybkie 
i u ryw ane b rzm iały  jak  p rzyg ryw ka do sza­
lonych pląsów, to  znowu rozlegały  się 
dźwięki rzew ne, pow olne , p rzejm ujące d u ­
szę sm utkiem , jak  tony  m arsza p o g rzeb o ­
wego. Dziwne uczucie budziła we m nie ta  
m uzyka, p łynąca z pod  klawiszów fo rtep ia­
nu. Zdawato mi Się, że widzę ludzi w y g ry ­
w ających te  m e lo d je , że widzę te  is to ty  
z b łęd n y m  i ponurym  w zrokiem . M uzyka 
o b łą k a n y c h !

— R ad  byłbym , —  rzekłem  nagle do sie­
bie, — g d y b y  się pokazało, że arje  te  w y­
chodzą z pod palców  m łodziu tk iej, hożej 
dziew czyny, studjującej grę fortepianow ą 
w obecności m atk i i nauczyciela. K to  wie 
naw et, czy to  nie m iss C ox odbyw a w łaś­
nie sw ą lekcję?

D om ysł by ł dziw aczny, bo nie w iedzia­
łem naw et, czy istnieje wogóle jakaś m iss 
C ox. W  sam otności jed n ak  i otaczającej 
innie ciszy, w yobraźnia moja pracow ała sz y ­
bko. baw iło m nie snucie tak ich  dom ysłów . 
T ym czasem  zapadał już wieczór i znowu 
opanow ało m nie uczucie przygnęb ien ia  i 
n iew ytłum aczonego niepokoju. Z by t długo 
dr. C ox każe czekać na siebie !

Zbliżyłem  się do okna i spo jrzałem  na 
ogród. Pusto w nim było  zupełnie i d rze ­
wa chw iały  się pod  pow iew em  w iatru.

U siad łem  znowu na kanap ie . P rzyszła  
mi do g łow y m yśl ta k  n iedorzeczna, że 
w yw ołała uśm iech na m oje usta, jak b y  to  
b y ł  pu sty  zart, k tó rego  pozwoliłem  sobie 
sam  wobec swej osoby, następnie  jed n ak  
m yśl ta  zaczęła m nie drażnić i spraw iać na­
w et pew ien niepokój.

— A jeżeli is to tn ie  zapom nieli o mnie? 
A  jeżeli służący poczy tał m nie za w arja ta  ?

(D. c. n.)

Teatr —  literatura —  sztuka.
Kaśka K arja tyda  — dziwny tytuł, dzi­

wna sztuka...
Pretensjonalny ten melodramat z »koło- 

myjką w dwanaście par«, przerobiony jest z no­
weli pod tym samym tytułem, napisanej przęd 
laty. Od tego czasu wiele się zmieniło i dużo 
się ku starości pochyliło. . Dlaczego pani Za­
polska z belletrystycznej okładki przeniosła na 
afisz dziewkę ze zmarszczkami z użycia i z pie­
gami namiętności — trudno o literacki argu­
ment —  za to niewątpliwie, jest prawdą, że au­
torka K a śk i K arja tydy  znajduje się w fazie 
nicowania literackiej garderoby i odświeżania 
za pomocą tego wszystkiego, co z literaturą 
i sztuką tylko pośredni ma związek... Jeśli K a ś ­
ka  K arja tyda , jako powieść, czy nowela, nosi 
ślady zmanierowanego, a właściwie zbakierowa- 
nego talentu - to ta sama K aśka  na scenie, 
jest preteusjonalnem czupiradłem —  jakąś 
płachtą szarą, pozszywaną czerwonemi nićmi... 
Nie o to idzie, czy sztuka jest realistyczna, czy 
naturalistyczna, czy antor hołduje takiemu, lub 
owakiemu kierunkowi — niech gryzie do krwi, 
niech ludziom łamie kości i rozbija głowy do 
pozłoty — ale K aśka , jako pomysł, jest pre­
tensjonalna, a płytka, a całe opraeownie jej, 
jako dzieła sztuki scenicznej, przypomina cos 
w rodzaju: »i chciałabym i boję się«. K aśka  
Karjatyda-. »sztuka ze śpiewami i tańcami* — 
i to, właściwie, szkodzi jej...

Pani Zapolska powiedziała sobie: przede - 
wszystkiem będę za pomocą zdziczałych efek­
tów szarpać za nerwy. Zgoda! niechby i tak 
było! Ale ta K aśka  i to, co jest w niej — nerwów 
nie podraźni — zwiną się one w kłębek i 
chyba bohaterka musi lecieć do apteki po inne 
efekta... Lepiej niech pani Zapolska pisze świe­
że rzeczy, a nie nicuje dawne —  które i po­
mysłem, i efektami, i całą fakturą przeżyły się 
w książce i z pewnością scena ich nie odmło­
dzi. K aśkę  wystawiono na lwowskiej scenie, 
nietylko starannie, ale bardzo efektownie, wi­



docznie stosując się do tendencji autorki, dla 
której efekt, jest jedynym i ostatecznym celem...

Trżydzieści parę osób kręci się po scenie, 
a z wyjątkiem kilku, wszystko to sznurowadło 
z epizodów, epizodzików i takich guzów przy­
piętych, lub zawiązanych: niemowa, który mówi,
♦ nowość*, jak zwykle głosi reklamujący się re­
pertuar krakowski. Obok pani Staehowiczowej, 
która gra, naturalnie, bardzo dyskretnie tytuło­
wą rolę, za co aktorka artystce podziękować 
powinna —  większe role dobrze odegrali pp. 
Oostyńska, Kwiecińska, Walewski, Hierowski, 
Kliszewski, Nowacki, Rybicka, Ogińska, Nałęcz, 
Jastrzębiec, Wysocki, Wostrowski, Gromnicka, 
Lasocka, Neuman, Jednowski i inni.

___________ Nietensam.

Z proźbą o umieszczenie, otrzymujemy na­
stępujący :

Statystyczny w ykaz działalności teatru  
lwowskiego , od 5. kw ietnia 1897  do 5. kw ie t­
nia 1898 .

W czasie od dnia 5. kwietnia 1897 do 
5. kwietnia 1898 r. odbyło się pod obecną dy­
rekcją przedstawień teatralnych we Lwowie 357, 
w Krakowie 12, w Krynicy 38, w Warszawie 
119, czyli razem: 526  przedstawień i 2 reduty 
na cele dobroczynne.

Przedstawień  dzieł dramatycznych dano 
we Lwowie 223, operowych 106, operetkowych 
28. W Krynicy dramatycznych 38, w Krakowie 
operowych 7, operetkowych 5, czyli jak wy­
żej razem: 526.

P rem ier dramatycznych  było 33, z któ­
rych 16 oryginalnych a 18 tłumaczonych i tak : 

Oryginalne : »Bawidełko* (Lubowskiego)
2  r., *Z Przemyśla do Przeszowy< (hr. Fredry 
ojca) 3 r., ♦ Farbiarze* (Walewskiego) 3 r., ,
»Towarzyszki życia* (Grabowiecklego) 2 r., 1
»Z dobrego serca* (Rydla) 2 r., »Jan Kiliński* | 
(Fiszera) 3 r ,  *Zwyciężony< (Rabskiego) 2 r., | 
»Małka Sehwarzeńkopf* (Zapolskiej) 25 r., ♦ We­
sele Fonsia« (Ruszkowski( go; 5 r., *Turniej« 
(Kozłowskiego) 4 r., *Zabusia« (Zapolskiej) 2 r.,
♦ Znawca kobiet* (Przybylskiego) 2 r., ♦ Gdzie
szczęście?* (G-miana) 3 r., »Na miejskim bru­
ku* (Grabowiee.kiego) 3 r., *Szwaczki« (Bału­
ckiego 5 r., >Kula u nogi* (Szutkiewicza) 2 r.

Tłum aczone: »Trilby« (Pottero) 6 r., ♦ Urzę- 
rzędowa żona* (Savage) 11 r., »Primabalerina* 
(Toche) 6 r., *Upadek lwa* (Vossa) 2 r., ♦Ma­
ski* (Bracco) 2 r., ♦Hrabina Oczko* (Schon- 
thana) 2 r., ♦Sławna żona* (Schónthana) 2 r ,
♦ Robak sumienia* (Anzengrubera) 1., ♦Światowe 
kobiety* (Wolfa) 4 r., ♦Kolega Crampton* 
(Hauptmana) 2 r., ♦Nieuczciwi* (Rovetty) 2 r.,
♦ Ładny zastępca* (Busnach i Duvala) 8 r.,
♦ Szalone wesele* (Boisdeffre) 3 r., ♦Kozioł 
ofiarny* (Blumenthala i Kadelburga) 5 r., ♦Bez 
pojedynku* (Sehnitziera) 2 r., ♦Dzwon zato­
piony* (Hauptmana) 9 r., ♦Mąż pod kluczem* 
(Feydeau) 2 r.. ♦Widma* (Ibsena) 1 r.

Prem ier operowych dano 7, a mianowi­
cie ♦ Tannhiiuser (Wagnera) 12 razy, „Dalibor* 
(Smetany) 7 razy, ♦Livia Quintilla« (Noskow­
skiego) 5 r., ♦Świerszczy k za piecem« (Gold- 
marka) 8 r., ♦Werbownicy* (Jakeseha) 3 r.,
♦ Wesołe kumoszki z Windsoru* (Nicolai?) 9 r.,
♦ Trębacz z Sekingen* (Nesslera) 3 r.

P rc ih h r  operetkowych dano tylko 2, a n.ia- 
nowicie: ♦Modelka* (Souppego) 6 r. i >Kwiat
miłości* (Straussa) 7 razy.

Wznowiono dzieł dramatycznych  25.
Z tych 15 oryginalnych, a 10 tłumaczonych, 
a mianowicie:

Oryginalne : ♦Dzika różyczka* (Blizińskie- 
go) 3 r., ♦Dom otwarty* (Bałuckiego) 2 r.,
♦ Dwie blizny* (Fredry) 1 r., ♦Ciepła wdówka* 
(Bałuckiego) 2 r.,♦Grochowywieniec* (Małeckiego) 
4 r., ♦Miód kasztelański* (Kraszewskiego) 1 r.,
♦ Mazepa*(Słowackiego) 2 r.,„Dramat jednej nocy* 
(Urbańskiego) 2 r., ♦Dzienniczek Justysi* (Kościel- 
skiego) 1 r., ♦ Lorenzo i Jessyka* (Kwieciń­
skiego) 1 r., ♦Odgrzewana miłość* (Chamskiego)
2 r., ♦Oblężenie Lwowa* (Brzozowskiego) 1 r.,
♦ Dzieciaki* (Świderskiego) 1 r., ♦świeczka zga­
sła* (Fredry) 1 r., ♦Pierwszy bal* (Przybyl­
skiego, 1.

Iłum aczone:  ♦Dama kameliowa* (Dumasa)
2 r., ♦ Romfeo i Julja* (Szekspira) 2 r., ♦Ham­
let* (Szekspira) 5 r., ♦Dwie sieroty* i(D’Ennery)
3 r., ♦Gniazdo rodzinne* (Sudermana) 2 r.,
♦ Teodora* (Sardou) 2 r., ♦Walka kobiet* (Scri- 
bego) 2 r., ♦Damsze wy* (Dumasa) 1 r., ♦Szczę­
ście w zakątku* (Sudermana) 2 r., ♦Zemsta 
bogini * (Feriier) 1 r.,

W znowiono oper 6, a mianowicie: ♦Aida* 
(Verdiego) 5 r., ♦Carmen* (Bizeta) 5 r., ♦ Hu- 
genoci* (Mayerbeera) 2 r., ♦Córka pułku* (Do- 
nizetiego) 13 r., ♦Opowieści Hoffmana* (Offen­
bach 4 r.,

W znowień operetkowych nie było żadnych. 
Z  poprzedniego sezonu powtórzono dzieł 

dramatycznych oryginalnych 20 i tak : ♦Baby* 
(Przybylskiego) 3 r., ♦Bzy kwitną** (Przybylskiego) 
1 r., ♦Damy i huzary* (Fredry) 3 r., >F lirt«
(Bałuckiego) 3 r., »Gwiazda Syberji* (Starzyń­
skiego) 2 r., ♦Jadzia wdową* (Ruszkowskiego)
1 r ,  »Kościuszko pod Racławicami* (Anczyca)
5 r., ♦Karpaccy Górale* (Korzeniowskiego) 1 r.,
♦ Konfederaci Barscy« (Mickiewicza) 3 r., ♦Klub 
kawalerów* (Bałuckiego) 2 r., ♦ Majster i cze­
ladnik* (Korzeniowskiego 1 r., ♦ Niewolnice z Pi- 
pidówki* (Bałucki) 2 r., ♦Okrężne* (Korzeniuw- 
skiego) 1 r., ♦ Popychadło* (Szutkiewicza) 7 r.,
♦ Przekupka warszawska* (Bełcikowskiego) 4 r.,
♦ Przeor Paulinów« (Juliana z Poradowa) 4 r.,
♦ Panie Kochanku* (Kraszewskiego) 2 r., ♦Pan 
Damazy* (Blizińskiego) 1 r., ♦Śluby panieńskie* 
(Fredry) 1 r., ♦Zemsta* (Fredry) 4 r.,

Tłumaczonych powtórzono z poprzedniego 
sezonu dzieł dramatycznych 18 i t ak:  »Ciotka 
Karola* (Brandons) 2 r., *Doktor Klaus* (L’Ar- 
rona) 2 r., *Dom warjatów- (Laufsa) 2 r.,
♦ Honor* (Sudermana) 1 r., *Kupiec wenecki* 
(Szekspira) 1 r ,  >Łapka na myszy* (Rogera)
1 r., *Madaine Sans-Gene* (Sardou) 2 r.,
♦ Miłostki* (Sehnitziera) 1 r., »Niewierna* (Brac­
co) 2 r., *Niobe« (Paultona) 1., *Otello«
(Szekspira) 1 r., *Porwanie Sabinek* (Schón- 
thanów) 5 r., *Polowanie na zięciów* (Labi- 
cha) 3 r., * Rewizor z Petersbuiga* (Gogola)
b r., *Uriel Akosta* (Gutzkowa) 3 r., ♦Wła­
ściciel Kuźnic (Ohneta) 1 r,, ♦Wdówka* (Thi- 
boust) 2 r., ♦Zbójcy* (Schillera) 4 r.

Oper z poprzedniego s°zonu powtórzono  
15 i tak: ♦Dziady* (Moniuszki) 1 r., *Faust« 
(Gounoda) 5 r., ♦Favoryta* (Donizettibgo) 1 r.,
♦ Halka* (Moniuszki) 4 r., *Jaś i Małgosia* 

(Humperdincka) 6., *Lohengrin* (Wagnera) 9 r.,
♦ Łucja z Lammermooru* (Donizettiego 2 r.,
♦ Mignon* (Thomasa) 2 r., *Pajace« (Leonca- 
valla) 2 r., *Po.wrót taty* (Jareckiego) 3 r.,
♦ Rycerskość wieśniacza* (Maseagniego) 3 r.,
♦ Sprzedana narzeczona* (Smetany) 7 r., ♦Stra­
szny dwór* (Mioniuszki) 1 r., *Traviata« (Ver- 
diego) 2 r., »Żydówka« (Halevyego) 4 r.

Operetek powtórzono z poprzedniego se­
zonu tylko 7 i ta k : * Baron cygański* (Straussa)
1 r., * Biedna dziewczyna* (Krenna) 1 r., ♦Cza­
rodziej z nad Nilu* (Herberta) 4 r., *Lekka ka- 
walerja* (Souppego) 1 r., *Nitouche« (Heryego)
2 r., *Pumpmajor« (Neumana) 2 r., *Sztygar« 
(Zellera) 2 razy.

W  Krakoioic  grano: * Czarodziej z nad
Nilu* 2 r., *Pumpmajor< 2 r., ♦Sprzedana na­
rzeczona* 3 r., *.1 iś i Małgosia* 4 r., *Powrót 
taty* 2 r., *Modelka« 1 r.

W  W arszaw ie  grano: ♦Baron cygański*
3 r., *Czarodziej z nad Nilu* 7 r., *Chichotka* 
9 r., *Dzwony z Corneville* 1 r., ♦Dziady* 
12 r., ♦Don Cezar* 2 r., ♦Gasparone« 2 r.,
♦ Goraea krew* 7 r., ♦Jaś i Małgosia* 32 r.,
♦ Lekka kawalerja* 4 r., ♦Nietoperz* 3 r., ♦Opo­
wieści Hoffmana 14 r., ♦ Powrót taty* 20 r.,
♦ Ptasznik z Tyrolu* 2 r., *Piękna Helena* 2 r.,
♦ Pierścień rodzinny# 2 r., >Palestrant« 8 r.,
♦ Paziowie Marysieńki* 7 r., ♦Sztygar* 7 r.,
♦ Sprzedana narzeczona* 2 r., *Werbownicy* 
3 razy.

Zajmującem jest po ile razy występowali 
artyści na scenie w ciągu powyższego czasu i tak : 

Pp. Aleksandrowicz 37 razy., Bednarzew- 
ska 90 r., Bielecki 16 r., Bolesławski 5 r., Ci­
chocka 161 r., Chmieliński 122 r., Czaplińska 
87 r., C zak il2 2 r., Feldman 206 r., Feliksiewicz
1., Gottowt 105 r., Gostyńska 166 r., Gromni­
cka 125 r., Hierowski 182 r., Jankowska 121 
r., Jastrzębiec 32 r., Jasielski 53 r, Jaworski 
163 r., Huget 80 r., Kasprzycki 63 r,, Kli­
szewski 161 r.. Kobryń 21 r., Kwiatkiewicz 131 r., 
148 r., Kwiecińska 63 r., Lasocka 83 r., Mo­
dzelewski 63r., Nałęczówna 52 r., Nowacki 132 r., 
Neuman 128 r., Podhorski 23 r., Preisner 141 
r., Fłotowska 22 r., Ogińska 17 r., Olszewski 
E. 30 r., Orzelski 55 r„ Ruszkowski 138 r., 
Rybicka 180 r., Rechen 48 r., Siennicka 42 r., 
Stachowicz 46 r., Stawińka 13 r., Sowiński 
162 r., Walewski 159., Wostrowski 145 r., 
Woleński 24 r., Wysocki 137 r., Zamorska 65 
r., Żelazowska 30 r., Żelazowski 120 r.

(We Lwowie Krakowie i Warszawie).
Pp. Bogucki 246 razy, Bohuss 222 r., 

Bronikowska 131 r., Jednowski 197 r., Jaroń- 
ski 53 r., Kasprowicz'wa 184 r., Kliszewska 
134 r., Kiczman 145 r., Kralochwill 184 r., 
Lelewicz 119 r., Malawski 42 r., Myszkowski 
176 r., Olszewski T. 79 r., Radwan 110 r., 
Skalska 148 r., Solnicki tańce 107 r., Źymir- 
ski tańce 81 r.

Opera: pp Arklowa 32 r., Camilowa 10 
r., Florjański 47 r., Górski Gabrjel 65 r., Je- 
romin 52 r .p Korolewicz 7 r., Lewicki 9 r., 
Myszuga 1 r., Paszkowski 17 r., Remy 4 r ., 
Strassern 11 r.

Gościnnie występowali w operze: pp.
Bandrowski 7 razy, Heller Mira 9 r., Górski 
Aleksander 2 r , Pawlików-Nowakowska 1 r., 
Floriani-Zbierzchowska 1 r.

Gościnnie w dram acie: pni Laudowa-Ho- 
ricova 8 razy, artyści wiedeńskiego Burgteatru, 
z pp. L ew ińskim  i Reimersem  na czele 6 r.

D ebiu ty:  pp. Jezierska 1 r., Kowalski 3 
r., Ludkiewicz 4 r., Poraj 2 r., Kasznica 1 r., 
♦ Diorama* Malinowkiego 3 r., *Eden Theatre* 
Schenka, w letnim teatrze dał 60 przedstawień.

Personal teatralny stale angażowany składa 
się 262 osób, a mianowicie: Dramat 40 osób 
operetka 19. Administracja 5 osób. O^era 6 
osob. Chór męski 30 osób. Chór damski 30 
osób. Orkiestra 38 osób. Kapelmistrzów 3. R e ­
żyserów 3. Korepetytorów 2. Bileterów 14. Kon­
troler bileterów 1. Garderobianek 10. Kostjumer 
1. Krawców 8. Krawcowe 4 Inspektor maga­
zynów z kostyumami 1. Inspektor sceny 1. Star­
szy maszynista (Teatermajster) 1. Maszynistów 
(kuliśnicy) 12. Suflerów 3. Portjer 1. Stróżów 
nocnych 3. Woźny kancelaryjny 1, jego pomo­
cnik 1. Elektrotechnik 1, jego pomocników 2. 
Gazmajster 1, jego pomocnik 1. Ślusarz i ma­
szynista do żelaznej kurtyny 1. Stolarz 1, jego 
pomocnik 1 Malarz dekoracyjny 1, jego pomo­
cników 3. Palacz 1, jego pomocnik 1. Służba 
do czyszczenia teatru 4 osoby. Furman do 
przewożenia dekoracyj 1. Stajenny do 2 koni 
1. Inspicjent do dramatu 1. Inspicjent do oper 
1. Inspicjent do wodewilu i do operetki 1. Re- 
kwizytor 1, jego pomocników 3.

Przedstawień na cele dobroczynne odbyło 
się 6. Jubileuszowe 3, a mianowice: ku ucz­
czeniu 25-letniej działalności scenicznej Adolfa 
Walewskiego — ku uczczeniu Juliana Jeromina, 
z okazji jego setnego występu, jako Mefisto i ku 
uczczeniu 7 0 - tej rocznicy uzodzin Henryka Ib ­
sena, poety norwergskiego. 3 uroczyste przed­
stawienia z okazji odsłonięcia pomnika Al. F re­
dry, ojca i 3 przedstawienia w uroczyste duie 
narodowe.

Prób czytanych odbyło się 40, prób sce­
nicznych z dramatu 504, prób orkiestrowych 210.

N adto Dyrekcja teatru  w 2-gą rocznicę 
objęcia teatru dnia 4 kwietnia 1898 r. dała 
przedstawienie z udziałem wszystkich sił miej­
scowych ora z pp. Arklowej, Florjańskiego, L e­
wińskiego, Górskiego i Jeromina po cenach bar­
dzo niskich (fotele po 1 zł., 2 p. po 50 ct., 
3 p. po 10 ct., galerja po 5 ct.) przeznaczając 
cały dochód na budową pom nika M ickiew icza  
we Lwowie.

—  Na szczerą wdzięczność zasłużyli sobie 
wydawcy ♦Czytelni Polskiej* w Krakowie, pu­
blikując powieść Jeża p. t. H ryhor serdeczny.

Tłem powieści, powstanie ludu ukraińskiego 
przeciw Moskwie w r. 1855.

Dzieło to jest wierną ilustracją. oraz do- 
kładnem odbiciem stosunków i prądów, jakie 
panowały na Ukrainie w pierwszych latach pią­
tego dziesiątka b. wieku.

Czytelnik, obok interesującej koncepcji po­
wieściowej, obznajamia się dokładnie z history­
czną nicią wypadków. Ukraiński dziad ma po­
stać dzisiaj nieomal legendową. Tytułowv boha­
ter powieści, porywa wprost swoim szlachetnym 
zapałem.

Dzieło to, można powiedzieć, pisał Jeż krwią 
z pod serca.

W końcu drugiego tomu znajduje się pię­
kny szkic tegoż autora, p. t Jeden z wielu.

Ów Jeden z wielu, to niezmordowany bo­
jownik za wolność Ojczyzny, uczestniczącej wy­
trwale we wszystkich bojacb, jakie staczała Pol­
ska między 1830, a 1863 rokiem.

Oto ostatni plon »Czytelni«, plon prawdzi­
wie piękny i pożyteczny.



Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

■Łęty kartoflane, jako wyborny nawóz na łąki.
Ł ę ty  kartoflane zaw ie ra ją  jak  w iad im o ,  znaczne 
i lości potasu. Otóż, gdy wywieziemy je zaraz  po 
wykopaniu  kartofli na  łąk i  i tam rozrzucimy, to 
przez  zimę deszcz i śn ieg  wypłucze z nic-h potas 
i tenże przejdzie  w rolę,  łodygi zaś będą  stanowiły 
doskonałą  ochronę dla t raw  przeciwko mrozom i z i­
m nym  wiatrom. Z atem ,  jakk i lw iek  możemy niemi 
nawieźć niewielki tylko obszar łąk i ,  ale i tego nie 
na leży  zaniedbywać, pam ię ta jąc ,  źe dobra  łąka ,  to 
wielki s tarb dla każdego gospodarstwa.

Środek na biegunkę u wszelkiego inwentarza. 
Chemiczna fabryka  Knoll & Comp. w L udw igsha-  
fen nad  Renem , rozsoła p rospek t  o nowym rzekomo 
niezawodowym środku przeciw b iegunce  u ko n ' ,  
bydła,  cieląt,  świń, psów, d robiu  i t. d., który się 
n a zy w a :  TaDnalbin V e te r in  (Knoll).  J e s t  to, jak 
widzim y, un iw ersa lny  środek na b iegunki u wszel­
kiego inwentarza .  Środek  ten je s t  pa tentowany 
i jak fabryka  zapewnia ,  nieszkodliwy. Należy go 
zapisywać pod powyższą  nazwą. F a b ry k a  rozseła  
go w oryg inalnych  woreczkach po 50 do 1COO gr. 
Jes t  do nabycia  we wszystkich ap tekach  i droge- 
rjach. W  razie wypadku, warto go spróbować, czy 

skuteczny.
Z akaz  przewozu owoców i roślin  am erykańsk ich .  

D nia  3 b. m. ogłosił  R e ich san ze ig e r  zakaz przewozu 
świeżych roślin  i tychże odpadków z Ameryki pó ł­
nocnej do Niemiec.  Z akaz  ten odnosi  się również 
i do przy wozów świeżych owoców am erykańsk ich ,  
jakoteź ich odpadków, jeżeli  w niemieckich  miastach  
portowych stw ie rdz i  się, że a r tyku ły  te są zaka ­
żone, tak  zwaną  San Jose ,  mszycą czerwcową. J e s t  
to szkodnik, który napada  liście i gałęzie  wszelkich 
drzew owocowych i tychże owoce, tudzież drzewa 
szpilkowe i kwiaty  wszelkiego rodzaju. Szkodnik ten 
j e s t  w stanie  dorosłym  1 mm. d ługi.  Od wiosny 
do jes ien i  wydaje sam ica  8000 milionów m łodych! 
Ponieważ w r, 1896|7 poczyniły  p rzeciw szerzeniu 
się  wymienionego szkodnika  różne państw a  a m e ry ­
kańsk ie  pudobne zarządzenie  ochronne, ja k  tu po­
czyniono w Europ ie  przec iw  filokserze, najwyższy 
b y ł  czas,  aby zapoLiedz i tej nowej pladze ame- 

rykańąkiej .  .
Aby rozpowszechnić znajomość nowego szko 

d n ik a  owocu, który p rzyszed ł  do nas z Am eryki,  
nazwany mszycą  San Jose (Jan  Jose  Schildbaus), 
rozporządziło  ministe rstwo ro ln ic twa wydanie szcze­
gółowego opisu tego szkodnika,  wraz z dokładnem i 
ryc inam i,  na  tablicach do powieszenia na  śc ianie.  
W  razie wątpliwości,  czy znalezione owady są 
owym rzeczywistym szkodnikiem am erykańsk im , n a ­
leży się odnieść do ces. urzędu  zdrowia w Berlin ie.  
W y ja śn ien ia  udzie lają  także: pp. F r a n k  prof. p rzy  
akadem ii  rolniczej w B erl in ie ,  dr. H ol l rung  w Hali  
n. S., rad ca  ekonom., Goethe w Gaisenheim, in sp e ­
k to r  ogrodniczy R i t te r  w E n g e rs ,  wreszcie dyrekcja  
zak ładu  pomologieznego w Prószkowie na  Szlązku. 
— Szkodnik ten pokaza ł  się już  także w A us tra l i i .

Glosy publiczne.
=  Z Radymna piszą n am :
Kto był przed laty w Radymnie, tego mu­

szą przyjemnie zadziwić te zmiany, jakie spo­
tyka się tutaj.

Na każdym kroku uderza oko wzorowy ład, 
uporządkowane drogi i chodniki tak, źe dzisiaj 
Radymno należy do najlepiej i najczyściej ntrzy- 
inanych miast w Galicji. Prawdziwą ozdobą jest 
ratusz, niedawno wystawiony. Gustowny ten bn- 
dynek, zaliczyć można śmiało do celniejszych 
ozdób miasta.

Inaczej było dawniej, a różnica jest tak 
wielka, tak bijąca w oczy, że doprawdy podzi­
wiać należy zapobiegliwość obecnego burmistrza, 
twórcy tych zmian, p. Marcelego Swiechowskiego.

Jest to najlepszym dowodem, ile może zdzia­
łać sprężysta energia pojedynczego człowieka, 
kierowana rozumną myślą czynienia dobrze dla 
ogółu.

ła sz  ruch handlowy i przemysłowy.
=  Niejednokrotnie już zwracaliśmy na tern 

miejscu uwagę, że publiczność nasza cbętnie 
nabywa artykuły, które noszą markę zagranicz­
nych firm. Między innymi, Galicja sprowadza 
dość znaczną ilość ekstraktów mięsnych z za­
granicznych fabryk.

Jest to niezdrowy objaw, wytwarzający 
szkodliwą konkurencję wyrobom krajowego prze­
mysłu.

Nie można powiedzieć, abyśmy posiadali 
nazbyt wielką liczbę podobnege rodzaju fabryk, 
te jednak, jakie istnieje u nas w kraju, mogą 
w zupełności zaspokoić konsumeję.

W tym kierunku zwłaszcza zasłynęła u nas 
fabryka bulionów i pasztetów p. Polkowskiego 
w Krysowicach obok Mościsk. Jak wykazała 
analiza chemiczna, buliony z wspomnianej fa­
bryki odznaczają się przedewszystkiem pożyw­
nymi składnikam i, zawierając wielką ilość azo­
towych ciałek. Z tego względu, wytwory kry- 
sowieckiej fabryki, nietylko że mogą rywalizować 
z zagranicznymi, ale częstokroć przewyższają je. 
Obok tego zaś odznaczają się one smakiem, mo­
gącym zaspokoić najwybredniejsze podniebienia.

Piszemy te kilka słów w nadziei, że zwrócą 
one uwagę tych, co hołdują zagranicznym fa­
brykom.

Od Redakcji i Administracji.

Lub. w  W. N ie  było i nie j e s t  — więc nie 
p isze się w re jestr .

W. M. K. Nie do druku.
Ksaw. Pros im y nrzysłać .
N. N . Nie umieścimy.
Michalinlca. W ie rsz y k  dość ła d n y  — um ie­

ścimy w „Kurierku".
Zyg. w Chicago. Mieszka teraz we Lwowie 

i pracuje  w redakc ji  „Słowa polskiego".
Autorowie wierszy: „L iśc ie  i z ia rn a" ,  „ C u d o ­

twórcy",  „K aw ałek  powszedmegu ehleba" i „Koszu­
la"  — utwory panów drukowane nie będą.

X . w Paryżu. Owszem, ale prosimy o dokła­
dny  adres.

Wola w  New- Yorku. Na k re d y t  n ie  posełamy, 
bo to znaczy na p rzepadek .

Nadesłane.
UWIADOMIENIE.

Niniejszem mam zaszczyt podać do wia­
domości, że na mocy zezwolenia Wysokiej c. 
k. Rady szkolnej krajowej z dnia 11. marca 
1898 1. 2053, otwieram z początkiem roku 
szkolnego 1898/9, przy moim zakładzie wycho­
wawczym żeńskim kursa przygotowawcze do 
gimnazjum wyższego, pod kierownictwem p. 
Wasilkowskiego c. k., profesora gimnazjum T. 
w Przemyślu.

O warunkach przyjęcia uczennic na ten 
kurs przygotowawczy, dowiedzieć się można 
ustnie, lub pisemnie u podpisanej przełożonej 
żeńskiego zakładu wychowawczo-naukowego.

Przemyśl, dnia 30 marca 1898.

(7664— 1— 1) M ar ja  H ild
przełożona zakładu wychowawczo- 

naukowego.

S in ger &  D ydek  w  P rzem yślu
m ają  zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność,  że 
otworzyli  przy trakcie D obrom ilsk im  
1. 72 .w  Przem y śln  Z a k ła d  O grodn i­
ctwa H andlow ego

Pracu jąc  przez la t  kilka, jako kierownicy w 
p ierwszorzędnych firmach, tak we Lwowie, jakoteż 
i zagran icą ,  gdzie ogrodnictwo na  na jw iększą  sto­
pę się rozwinęło,  w L uksemburgu ze swemi różam i,  
we F ranc ji  i An rlji s łynne  pod względem zak ład a ­
nia ogrodów, w Niemczech, Belgj i  i Holandji ,  po­
lecamy naszą  firmę.

Przy jm ujem y wszelkie zamówienia ,  w chodzą­
ce w zakres ogrodnictwa, jako to : zakładanie  og ro ­
dów i ogródków w najnowszych gustach ,  d os ta rcza ­
my palmy A raucar ie  i inne rośliny sprow adzane ,  
od firm zagran icznych  d la  ozdoby pokoju po n a j ­
tańszych cenach. Polecam y róże prowadzone w 
szkółkach,  będące trwalsze i bogaciej kw itnące,  
niżli dotychczasowe, które były na dziczkach z la ­
sów i w zimie szczepione,  oraz wszelkie traw y i 
drzewka owocowe. B u k ie ty . i  wieńce grobowe wyko­
nujemy podług  najnov,-szych gustów wiedeńsk ich  
i zagranicznych.

Z lecen ia  pocztowe zostają n a jp u n k tu a ln ie j  
wykonane. [7039 - 2 - 2 ]

Z wysokim szacunkiem 

S in ger & D ydek  w  Przem yślu .

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie, 
przy ul. Kołataja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
z górą 100 lat.

(6866-12-st).

Bardzo pomyślnie rozwija się przędzalnia, 
oraz czesalnia konopi, istniejąca pod firmą B raci 
L esser w Podgórzu, pod Krakowem. —  Do­
skonałe wyroby tej fabryki, cieszą się w kraju 
wielką popularnością. Nie mniej na wyróżnienie 
zasługuje szpagat wyrabiany w fabryce panów 
Lesser. Dodać należy, że fabryka jest pier­
wszą w całej Galicji.

(7005-4-3)

Na uwagę zasługnje pracownia ubio­
rów wojskowych i cywilnych p . Tomasza  
Sapdlca, w Przem yślu . Zakład ten, urzą­
dzony z komfortem, znajduje się przy ulicy 
Mickiewicza pod 1. 8.

P. Sapak powierzoną sobie robotę 
wykonywa z najlepszych materjałów, przy- 
tem wszystko, co wychodzi z pracowni p. 
SapAka odznacza się elegancją wykończe­
nia, o czem może się przekonać każdy, 
kto wszedł w stosunek z tą rzetelną 
firmą. (7004-6-6)

O rozw oju  sportu ko łow ego w eL w o  
wie świadczy fakt,  iż handel  roweram i zatacza  
u nas coraz  szersze kręgi. Z zakresu  tej gałęzi  
notujemy, że znany m agazyn  a r tyku łów  sportowych 
i rowerów L u d w iga  p rzy ul. A k adem ick ie j 
nabyli  na  własność p. Tadeusz H osch re , 
ukończony technik  i M arjan  Guscowicz, obaj 
zajmujący w naszym świecie sportowym  w ybitne  
stanowiska, jako cykliści ,  a więc tern sam em  da ją ­
cy rękojmię fachowego prowadzenia  in te resu .  M ło­
dej firmie chrześcijańskiej  „Szczęść Boże 1“ 

( 7 0 4 7 - 2 - 1 )

G Ł Ó W N Y  SK ŁA D  K O M ISO W Y  
fabryki flaszek

i Ski w GRACO
zas tępca

H E 1M A M  L U FT
Lwów P a s a i  Hausmanna 6

poleca wszelkie ga tunk i  f laszek na ko­
niak, wino, piwo, l ikw ory i t. p.

W szelk ie  zamówienia uskutecznia 
odwrotną pocztą. (7050—8 —2).

Ważne dla Szao. P ubliczności! 
D R O G U E R Y A

i S k ła d  M a te r ja łó w  a p te c z n y c h

IGNACEGO HESCHELESA
właściciela  apteki w Gródku

(koło Lwowa), 
po leca  he rba tę  rosyjską  i kakao, w sze l­
kie a r ty k u ły  gospodarcze , techn iczne  
i chem iczne ,  środki specyficzne, p rz y ­
rząd y  ch iru rg iczne  i techniczne, spe ­
cjały f rancusk ie ,  opa trunki  i w i ty .  
WTina  lecznicze  krajowe i zagran iczne,  
ś ro d k i  toaletowe jako to: perfum y 
francusk ie  i angielskie  i t. d. W ody 
m inera lne ,  sole zdrojowe, środki de- 
sinfekoyjne,  p rzy rząd y  weterynary jne .

( 7 0 5 5 - 4 - 1 )

J e n e ra ln a  rep rezen tacya  
BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO

ul P ilinie 
dla Galicji Kraków, u lica  Grodzka 

1. 62 I .  piętro. T e l t 1’ u Nr.  205. 
poleca  znane ze swej dobroci piwo 

p i lz n tń sk ie .  — W szelk ie  zamówienia 
p rzyjmuje  [7028-3-3].

p. I e o n  D A T T N E R
C U K IE R N IA

ST. WESOŁOWSKIEGO
o tw arta  zos ta ła  z dniem  1. stycznia b. 
r .  w Starym Sączu. P rzy jm uje  wszelkie 
z lecenia  w zakres cuk iern ic twa w ch o ­
dzące. Zam ówienia  z prowincji  u sk u ­

tecznię od w ro tną  pocztą.  
( 7 0 4 3 - 2 - 2 )  :

T e l e g r a m !
B row ar państwa Tobischau, 

M orawa koło Ołomuńca, 
Barona D. Gutmanna w e  

Wiedniu.
Podaje  do wiadośei,  że zas tęp ­

stwo swe dla całej  Galicji i B u­
kowiny, powierzył d ługole tn iem u 
ajentowi browarów: [6992-2-2].

p. Józefowi Hernballowi
który r aw iad am ia  Szanow ną P .T .  
publiczność,  że piwo flaszkowe 
z tego browaru znajduje  się we 
Lwowie, przy ul. Sobieskiego 
1. 28 num er  telefonu 220.



JASZCZURÓWKA
( Z a k o p a n e )  [7665-5 1]

Pół milki od kotliny zakopańskiej.
W  uroczem położeniu, nazwana przez dzienniki Pe r łą  ta trzańską .  

Mieszkania w willach ładn ie  i trwale  z b udow anych ; urządzone wy­
godnie z uwagą na wszystkie potrzeby, a przytem czysto, elegancko 
i po cenach bardzo umiarkowanych. Us ługa  na każde zawołanie  sk rz ę ­
tna, uczciwa i kontro low ana  bezus tann ie  przez zarząd. R e s tau ra c ja  
z dobrą, pożywną i urozmaiconą kuchnią ,  za jm ująca  osobną wil lę .  
Omnibus do kotliny zakopańskiej i napowrót po 15 et. od osoby. L is ty  
ze skrzynki pocztowej wybiera  s>ę kilka razy na dzień i również osobny 
posłan iec ,  bez żadnej dopłaty ,  przynosi l 's ty  i gazety z poczty.

Okolice Jaszczurówki prześliczne, a główna b i ta  d roga  p ro w a­
dzi aż pod Morskie Oko.

Kąpiele w Jaszczurówce pozyskały  niepodzielną ,  u z d r a w ia j ’ cą r e ­
pu tac ję ,  potwierdzoną przez lekarzy i specjalis tów. Są to tak zwane 
termy. W oda do kąpiel i  w Jaszczurówce posiada zimą i latem 16'/i 
stopni R eaum ura.  Osobne kąpiele z największemi wygodami urządzone 
są dla mężczyzn, osobne d la  kobiet.  W szelk ie  zamówienia przyjmuje  :

Zarząd Jaszczurówki, poczta Zakopane.

5 :

r
C. k. uprz. Riunione Adriatica di Sicurta

T r i e ś c i e

przyjm uje  ubezpieczenia  o d  o g n i a ,  na i y c i e  l u d z k i e ,  jako też 
ubezpieczenia  na  rachunek przez niej założonego towarzystwa dla 

ubezpieczenia  gradowego M crid ionale.
Przy  na jp rzystępnie jszych  warunkach.  (7666—2 —1)

! Kupujmy, co Kraj w y tw arza!

S u k n a
na ubran ia  męskie, m undury ,  li- 

berje  i zakonne
z Żywca, Sławuly, Kęt, 

Białej i  Raksza wy,
Płótna i Bielizna stołowa

z Krosna,
Płócienka zefiry, batysty,

na suknie damskie z Andrychowa, 
M a kat y  z B ueza iza ,
K i l i m y  z Glinian i Okna, 
S e r d a k i  z Nowego Sącza, 
K o c e  z Rakszawy i Białej,  
K r a w a t y  ze Lwowa,
Kos/ .  ! z R udnika  i Ozer. Woli ,  
M e b ln  z W iązow nicy  i Lwowa, 
R / e ź b y  z Zakopanego i R y m a ­

nowa, £7017 8-7j 
M a  , p l i ka  z Kołomyi i Toustego, 
Bucik i  z żółtej skórki z R y m a ­

nowa,

oraz wszelkie inne wyroby p rze ­
mysłu krajowego — poleca

BAZAR. KRAJOWY
Żywieckie j fabryki sukna

Stefana Kossutha i Spółki
L w ó w  o ' .  T r z e c ie g o  M aja 5.

(obok hotelu Im peria l)
P rzy jm uje  sie zamówie­

nia na gotowe u b r a n i a  m ę s k i e  
i m u n d u r k i  s z k o ln e  l a g
Na żądanie wysyłamy próbki 

i  udzielamy informacyj.

!! C e n y n i s t i e ,  t o w a r  doborowy u

Zarząd browaru

ia  Karola Stefana
w Żywcu

n in ie jszem  m a zaszczyt oznajmić,  
iż dla wygody Szanownych od­
biorców we Lwowie i zachodniej 

części kra ju otworzył główny 
sk ład  p iwa z traus ito  p iwnicą  

u firmy:

J. 0. Sselenfreund
„ lw o w s k i ek sp ort p iw a  w b u telk a c h11 

u lica  Sykstuiska 1. 33.
w e L w o w ie , 

w następujących gatunkach :
Piwo cesarskie  jasne — Piwo 
eksportowe jasne  — Leżak m a r ­
cowy jasny. — Żywiecki por ter  — 

Żywiecki Ale, 
a to w beczkach i bntelkach.

0 9 * P iw a pow yższe  do­
stać m ożna  me w szy s tk ich  re­
stauracjach  i  poko jach  do 
śn ia d a ń .  [7018-8-3].

Z głębokiem  poważaniem 
Arcyksiąźęcy Z arząd  p rzedsię ­
biorstw przemysłowych w Żywcu.

i inne potrzeby kance­
laryjne, oraz towary, 

wchodzące wzakres palenia, najtaniej do­
stać  można w nowo utwartym sklepie .

8. W. l i o j o w s d e p
Lw ów , plac M ar jack i 1. 8)
Cenniki na żądanie  franco (6350-20-12 )

(6876-30-20). ^ l O T l i K H  “ >M I S A
w e L 'V O W I E  , poleca sw e  wyroby mączne.

ul. Halicka pod I. 14. 
ul. Krakowska pod I. 17.

T m P 7 i r u r < i  uL K°Pernika P°d '• 10- 
p i e u y W d i .  ul. Sykstuska  pod I. 52.

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju  
c. k. uprzyw. Fabryki przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
Filja wve Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

poleca wyroby własne jak:
wsze ' k‘eS° rodzaju w materjach meblowych, Dywanach 

i l U n U i S L l  f irankach białych i kremowych, Portierach materjalnych. 
Kapach, Serwetach Kołderkach flanelowych, chodnikach. Tapetach i cp.
T ow ar  doborowo przedni ,  ceny przystępne , o ozem Szanowna P. T. 
Publ iczność  osobiście przekonać się raczy. (6367-8-3).

f k n h l i u i f t ć p i  w Dywanack perskich ,  sm yrncńsk ich ,  także czysto 
l / O U U l I W U o U  stylowanyeh ręcznie wiązanych (Kniipreuteppiche) wy­
rób własny — w wielkim wyborze po sta łych  cenach fabrycznych. Dla  
towarów wysortowanych i resztek, cena  do połowy zredukowana.

Illustrowane cenniki na żądanie franko wyseta się.

L. J. MALEWSKI
Lwów

ulica O rm iańska  liczba 12. 
poleca swą ,

FABRYKĘ K 0RK0W
do beczek i butelek, oraz koła

korkowe do mielenia  prosa.
[7007-9-5].

Rok z a ło że n ia  I8y0.

PIEHWSZA GALICYJSKA
fabryka czak i czapek 

uniformowych, w ie lk i sk ład  
p rz y b o ró w  i zak ład  u m u n d o - 
ro w a n ia  P P . O ficerów  i u r z ę ­
d n ik ó w  w sz e lk ie j k a te g o rji,

wPrzemjślu,
poleca swe wyroby.

Zam ów ien ia  w 48 godzinach.
[6994-st-9].

3. Akadem icka 3. 

CESARSKA

P A N O R A M A
otw arta  od godziuy 10 rano do 10 

wieczór.
Z  k a żd ą  n iedzie lą  

rozpoczyna  się now a  podróż.
W tym  tygodniu

G - E E  C  J  A
Ateny, Korfu, Aehille ion, mie jsco­
wość p rzeh j  w ania  naszej cesarzo­
wej, P a r k  M cnrepos ,  C astury  Akro- 

polis  etc. etc.

S ta ła  wystawa t rw a jąca  15 lat ,  w 
każdym  tygodniu  inne  widoki foto­
graficzne, o ryginały  n ieprześcign io-  
ne na szkle w cyklach po 50 obrazów

W s t ę p  1 0  c t .

____________________ [7062-1-21.

Telegram do Szan. P T Publiczności!
Zaw iadam iam  ninie jszem Szan P. T. 
Publiczność,  iż z dniem 20. m arca  prze­
niosłem do własnego domu ul.4i.ro- 
decka 1. 58. moją od lat  40 znaną  

p ierwszorzędną

R E S T A U R A C J Ę  I P I W I A R N I Ę ,
urządzoną  z wszelkim komfortem, 

w której  zaprowadziłem hygien iczne  
ze słodu hanaek iego  wyrabiane s łynne 
P iw o  m oraw sk ie  Bar. D. Gutma- 

na w Tobitschau, [7603-3-1] 
które jakością  swoją wszystkie inne 
przewyższa. Z ao p a trzy łem  moją  re s tau ­
rację  w najlepsze trunki,  jako to dosko­
nałe  l ik ie ry  i rozolisy, Wina zagraniczne 
i pyszne miody kasztelańskie. Kuchnia 

sm aczna  i zdrowa. Usługa skrzętna.
Dziękując  za dotychczasowe względy, 
polecam się n a d a l  Szan.  Publiczności

i kreślę  się

Z wysokiem poważaniem 
A n ton i Faff, ies tau ra to r  

ul.  Gródecka 68.

P ie rw sza  parow a  fa b ry k a  
w yrobów  stolarskich

P ap aaĘ M g ro izk iiS p k
w Jaśle

W y rab ia  wszelkie roboty w zakres 

s to la rs tw a  budowlanego wchodzące, 

jako  to :

Okna, Drzwi, Bramy, Schody, Podłogi, 

twarde i miękkie Parkiety, Deszczółki 

podłogowe dębowe ect.

Poleca jako  specjalność, podłoga w c a ­

ły ch  d ługośc iach na  nu t  i feder t. zw.

SCHIFFUSSBODEN.

(6877-st-7.)

Fabryka pudełek
tutek eygareto wyeh

W . B E Ł D 0W S K 1E G0
N  O  R  I  S “

w Krakowie, Poselska I. 20.
J a k  ocenić dobroć  tu t k i  cy g a re tu łre j

1) Dobra tutka cygare tow a nie s p r a ­
wia w ustach goryczy, p ieczenia  w k r ta n i  
i na  języku, suchości i d rapan ia  w g a r ­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu.

2) W  czasie paleuia,  b ibułka nie 
powinna naciągać  t łuszczem i nie cze r­
nieć.

3) Syiila się równo z ty ton iem , zaś 
popiół tytoniu powinien  być jednostajnej 
barwy popielatej, a nie p o k ry ty  czarną 
żywicowatą w ars tw ą  zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt c ienka 
i przeźroczystą,  tylko prześw ieca jącą ,  
a w dotknięciu palcami wilgną^, bo 
zawiera  C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te  spa la jąc  się , odurzają  
i wywołują krz tuszen ie  się , p ieczenie  
w ustach ,  k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte  na  nauko­
wych i śc is łych  badan iach  chem icznych  
i fizycznych, oraz na doświadczeniu 
w ytrzym ują  Tutki  eygaretowe fabryk i

„N  O  R  I S “
D la  ła tw ego  wyboru tu tek  polecam ; 

Tutki „Mais Numa“ i 
„ „Mais Albert“ > do tytoni lekk ich  
„ białe „Noris“ j 

Tutki „Mais Wallis“\  do ty toni średnio 
„ „Mais d e P a r is “J mocnych.

Zw racam  uwagę na tu tk i  „MaTs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach i handlaoh 
(b832 — 12 — lo).

Pierwsza Galicyjska mechaniczna 
przędzalnia, czesa ln ia  konopi I 

fab ryka  szpagatu

BRACI LESSER i  Sp.
w  P odgórzu [6999-8-6] 

p o d  K r a k o w e m

załatw ia  wszelkie  zamówienia  
odwrotną pocztą.

koniaki, stare miody 
doskonalą restaurację 

i hotel

LUDWIKA STADTMULLERA
[6874-8-8], we LW OW IE.
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m  BROWARÓW
sp rz ed a je  od 15. s tyczn ia  b. r. p U T E L K O W E ,  równające się co do smak"

i jakości przednim  gatunkom  piwa z ag ran iczn eg o :
a) marcowe '/2 l itrowe butelki po et. 10. [6982-12-11],
b) Sa lvator  ’/<, l itrowe butelki po et. 12, 3/l0 litrowe po ct. 9.
c) czarny Bok \  l itrowe butelki po ct. 14, s/10 li t rowe po ct. 11.

W e  Lwowie bezpłatna  dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.
N a  prowincję  wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek.

“CT - W  -Aa. <3 - -Ź L -
D la  zapobieżenia  wszelkim pokątnym uadużyciom nap e łn ia  się p nd w łasna  

kontro lą  o ryg ina lne  butelki z wyciśniętym n a p is e m :  t LWOWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
BROWARÓW", który to nap is  znajduje się także wraz z protokołow aną  m ark ą  ochronną na 
korkach kapslach i opaskach.

Główny skład  i zastępstwobutelkowe go piwa Lw owskiego Towarzystwa akcyjnego 
browarów7 o b j ą ł :

p. S. WI ES ER, przy ul. Sykstuskiej 1.14, telefon nr. 149
dokąd uprasza  się p rzese łać  wszelkie łaskawe zamówienia.

Z am ów ienia  z prowincji  przyjmuje  także Centralne biuro Towarzystwa we Lwo­
wie, ul. Kleparowska i. 8
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D O M  H A N D L O W Y  J

A n to n ieg o  H aw ełk i  g
w  K R A K O W I E ,

poleca

n i e s o l  o n .3^,
Ś l e d z i e  pocztowe smaczne,

Wszelkie świeże wędzone
i marynowane, [7010-4-4]. 

P O R T E R  A n g ie lsk i w y tra w n y , 
JA B Ł K A  TY R O LSK IE.

Wysyłki na prowincję odwrotnie.
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Do
Wielmożnego Pana

Józefa Schustera
we Lwowie 

ul. Kopernika l. 5.

P rzed  kilku dn iam i zam ó­
wiłem z Pańskie j  pracowni ko ł­
drę .  za k tórą  P a n u  n a j s e r d e ­
cz n i e j  d z i ę k u j ę  i przyznać  
muszę, że l irm a P a ń sk a  na n a j­
szersze  rozpowszechnienie  i ob- 
znajom ienie  u P. T. Publiczności 
zasługuje.  K o ł d r a  w y r o b u  
P a ń s k i e g o  łaskaw ie  mi w na j­
k rótszym  czasie zrobiona, odzna­
cza się wybornym i czystym ma- 
te r ja łem .  e legancką  i t rw a łą  
robotą  i bardzo p rzy s tęp n ą  ceną.

Zalecam  przeto na jsum ien­
niej  każdemu, kto cokolwiek z 
pościeli  potrzebuje ,  by się tylko 
do P a n a  Józefa  Schuste ra  we 
Lwowie udał,  gdzie  z wyrobu 
i przystępnej  ceny będzie zado­
wolonym. P r z j jm  P an  to moje 
podziękowanie  w dowód se rde ­
cznego uznania  jedynej  ch rze ­
ści jańskie j  tirmy wyrobu po­

ścieli.  Życzliwy
Ks. Piotr Matkowski, 

proboszcz w Snowiczu 
[7049-5-2] p. Złoczów.

Własnego wyrobu kołdry  
po złr .  3-50, 4. 6 ‘50, 7, 8, 10, 
12 do 14 złr. Począwszy od złr. 
6'50 są wszystkie ko łdry  na 

wełnie owczej.

Materace czysto włósienne 
po złr. 12‘50, 14, 16, 18, 20, 22, 
24, 26, 28 do 80 złr .  P ie rze  sku ­
bane. K ażdą  ilość włosieni kupuję.

Poduszki włósienne i pierzane , 
s ienn ik i  zwykłe i sprężynowe, 
prześc ie rad ła ,  poszewki, k o c y k i  
począwszy od 1'40 w każdej ce­

nie do złr. 12'50 poleca
Specjalny skład i pracownia 

wyrobt w pościeli . ...» .

JÓ Z E F  SC H U STE R  
we Lwowie, 

ul. Kopernika  5.

3 %  Los austriackiego Zakładu 
kredkowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana  :

50.000 złr. a. w.
4 %  Losy wegier. Banku liipot. 

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna w y g ra n a :

50.000 złr. a. w.
jako też  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
K rzy ża  i se rbskie  10 b an k o w e  sp rz e ­

daje na jtanie j

Sokal i Lilien
dom tankowy 

i kantor wymiany.
Zlecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bezzwłocznie  nie doliczając prowizji ,  
a na żądanie  zaliczkę. (6311 -st.-

Wyrabiane od roku 1882
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hyge- 

niczno-lekarskiej we Lwowie w roku 1888,
zaszczycone odszczegolniającem i św iadeciw am i i  polecone przez najw iększe 

znakom itości lekarsk ie  ja k  ••
D ra  C .  von B rauna ,  prof. d ra  Drasehego ,  dra L o r in z e ra  z Wiednia, dr. 
B ies ia  deckiego, d ra  Ja n d ę ,  dr. W ę g l a ,  dra Vf idmanna. d ra  K dw arda  
Sawickiego, d i a  Z iem bick iego  ze Lwowa, prof. dra Korezi liski ego i piof. 
d ra  Jakubowskiego z Krakowa, c. k. radcy sanita rnego prym aij i isza  d ra  
W o la n a ,  d ra  Strzeleckiego, d ra  Stockioewa w Czerniowcach i wielu

imiTCh

W I N A  L E C Z N I C Z E
aptekarza K a r o la  B i k o l a s c h a  we Lwowie

w ćw ierć-litrow ych flaszkach z kieliszkiem jak:
W in o  chinowe zł. 1 '5»  — Wilio ch inow o-że lnzU le  >1. 1 5 0  Wino 
rzew ieniowe ( ru m b a rb n ro w e )  z ł .  1 5 0  — W ino p ep sy n o w c  zl. 1 ’50 

Wino pep ton ow e  zł.  1‘50 — Wino C ondnrango zł. 1 5 0 .

Główny skład na Galicji w aptece PIOTRA MIKOLASCHA
w e Lw ow ie.

We Lwowie i na  prowincji  we wszystkich renomowanych aptekach.  
Sk ład  główny w Krakowie u p a n a  Gralewskiego, ap tekarza  

We Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. V, M aagera ,  
111. H eum ark t ,  3. (6840-5-3).

W ystrzegać się naśladow nic tw  i  podrabiań bacząc n a  m a rkę  ochron­
n a  i  — n a  w łasnoręczny  podp is , do ka żd e j f la s z k i  dołączony.

Spółka wyrobu patentowanego
. hmh roślinnego

- „H U M U S" N r.  14.590 

Krak w k a n to r :  ul. św. G ertrudy 29. 

Filje kantoru „HUMUS": 

we Lwowie, ul .-Bernsteina I. 5. w No­
wym Sączu Bazar krajowy, poleca

automatyczne patentowane klozety: 
pokojowy la- 

£?kierow. z drze- 
ŚLwa olszowego 
g  politur.  12 złr.,  

pokojowy poli- 
5  t r r .  ze spodem 

Ig  blaszanym 16 
~  z ł r .— e leganc- 

. ki politurowa- 
_s ny  klapkowy z 
J l  drzewa olszo- 
<£ wego F ig .  1., 

25 złr.

P a ten t

F ig .  1

Pokryw ę klozetu n a p r łn ia  się p a ­
ten tow anym  proszkiem „H um us"  Nr.  I.  
a p ro s te  opuszczenie  pokrywy na otwór 
sedesowy wywołuje autom atyczne z? 
sypanie.

K ube ł  klozetowy nie wypróżnia 
się, tylko po zupełnem  nap e łn ien iu ;  
wymywać wodą nie t r z e b a ;  wystarczy 
tu p rzetarc ie  suchym wiechciem.

Pa ten  to w ary  p r o s z e k  roślinny 
„H um us“ N r.  1 można także do zwykłych 
naczyń w ten sposób używać, że przed 
i po odbyciu potrzeby wsypuje się pół 
szufelki „H um us"  i n ieczystości zosta­
j ą  bczwocne. (7041-6-2).
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H a n d e l  n a s i o n  
i zakład ogrodniczy

Ludwika Freege
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 15 i 14.
[7026-6-4], p o leca :

Najlepsze nasiona go sp o d arcze ,
„ w arzywne,

„ „ kw iatow e.

Najlepsze narzędzia  ogrodnicze, „ szczepy drzew owocowych, 
róże wysoko pienne i krzaciaste, 
drzewa i krzewy ozdobne i wiele 
innych artykułów gospodarczych i 

ogrodowych.

Ceny niższe ud każdej konkurencji.
Cennik illustrow any na  

rok 1898, 
obejmujący bardzo cenne wskazówki 
fachowe, rozsyłam na żądanie dar­

mo i opłatnie.

Główny skład  wędlin i wyrobów 
masarskich

Franciszkaldiniowskiego
we Lwowie,

p rz y  u lic y  Batorego l. 6. 
poleca znanej dobroci szynki, 

n ieus tępu jące  w smaku i jakości 
prn gsk im  oraz wszelkie  inne 
wyro1' , m asarskie  uznanej dobroci 
w wielkim wyborze. Zam ówien ia  
z prowincji  uskutecznia  się na ­

tychmiast.  [7013-10-8].

Celem położenia tamy n a d u ż y ­
ciom niektórych restauratorów , mam 
zaszczyt podać do publicznej wia 
domości, że

Piwo okocimskie
sprzeda ją  na szklanki tylko nastę­

pujące firmy:
Naftuła Toepfer, ul. T ry b u n a lsk a  
l.(p, Adler Markus, pl.  Akademicki,  
Auerhan Herman, K opern ika  12, 
Arnold Wiinelm, Batorego. Władysław 
Bukalski, Szeptyckich, Józef Ehrlich, 
kaw iarn ia  tea t ra ln a .  Jozef Flieg, ul. 
Jag ie l lońska  1. 22., Jakób Fried. R y­
nek 13., Oziasz Garfunkel u). W a ­
łowa pod „ Polakiem" G nzel Ignacy 
ul. Kazimierzowska ll.Griinfeld Adolf 
Janow ska  7. Heller Jakób, Sobieskiego 
24, Wilhelm Hellman, ul. Kaźmierzow- 
sk.-i, Heroid Antoni, S .,kstuska 14, 
Józef Jankowski, ul. Halicka. ,  Kraus 
Adolf Skarbkowska 9, Kostkiewlcz 
August, ul. W ałowa 13, Władysław 
Kozłowski, ul. G ródecka 1. 79., Michał 
Landes, ul. Skarbkowska 1. 4., Jakóo 
Landes ul. H a licka ,  Lemel S. Gró­
decka 1. 54, Lówenheck Jakób, ul. 
T rybuna lska ,  Jan Ludwig, ul. K ra ­
kowska 1. 7.. Łopaczyński Wojciech. 
Gródecka 79, Nowożeniuk J., ul. 
K opernika  1. 4., A. W. Menkcs 
Strzelecka  3, Pomeranz A. R ynek 6, 
Karol Przybylski,  ul. T ea tr a ln a ,  n a ­
przeciw kościoła  Jezuitów., Relnhach 
Pinie, plac Gołuehowskinh, Abraham 
Rothberg, ul. Każinierzowska pod 
„Z ło tym  capkiem ",  Antoni Rudziński, 
re s tau rac ja  kolejowa, Samuel Reich 
Rynek ,  7, Hermann Salzberg ,  ul. Ko­
ł łą ta ja ,  róg ul. Kaźinierzowskiej,  
S. Śchall , u l ica  K ras ick ich  1. JłO. 
Schwarzer Osias, ul. Gródecka, S. 
Stoff, ul. Sobieskiego, Sonnenschein 
Dawid rógGródeekiej i Solarni,  S .  
B. Tenzer, Chorążezyzna  1. 23., Teofil 
Teichman, D om inikańska2. Jan Ważny, 
Gzarnieckiego, Tannenbaum Wilhelm 
Karola  L udw ika  31, Tannenbaum 
Ignacy, ulica Jag ie l lo ń sk a  4, Jakóh 
Voise, ul. Żółkiewska Zimmet K. 
Kazimierzowska, Szymon Zucker- 
mann, ul. L eo n a  Sapiehy. Źyfczyri- 
ski, L. róg ul. Mikołaja i ul .Zybli-  
kiewicza.

Główne zastępstwo i sk ład  p i ­
wa beczkowego u pp. Ozyasza Wi- 
xla I Syna ul. Bogusławskiego 1 13. 
Telefon nr. 6.

Sk ład  p iwa daszkowego u p. 
S. Wiesera ul. Sykstuska 1. 14., 
Telefon nr.  149.

N a  przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli  w d z ien n ik ach  
lwowskich nazw iska  res tau ra to ró w ,  
którzy piwo okocimskie sp rzeda ją ,  
a nadto  zas trzegam  sobie wystąpić  
w drodze sądowej przeciwko sp rz e ­
daży obcego piwa,  pod m arką  oko­
cimskiego. (6795-10-6).

Jan Gotz, browar w Okocimie.

I S P .
Główny sk ład  kó ł  ( r o w e ró w ) ,  p rzyb o ró w  i części 
sk łado w ych  z p ie rw szorzędnych  fabryk  an g ie l ­

skich n iem ieck ich  i a m ery kań sk ich .  [7042-12-2
Warsztat,  reperaeyjny.

I a c ó w , ul. Akadem icka l. 3 . I
Odpow iedzia lny  za redakc ję  i w ydaw ca:  l v .  K s .  K ow a liszyn . Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego


